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P rzedpłatę przyJn*dJĄ:
Uióro Adm inistracji „GAZETY NARODOWEJ 

Drży ulicy Wałowej pod 1. 285 m. . .
® OGŁOSZENIA (luaeraty) wszelkiego _ rodzaju 
nrzyimuja się za opłatę od miejsca objętości wiersza 
d r o b n y m  "drukiem 6 centów, oprócz opłaty stemplo- 

30 centów za każdorazowe umieszczenie.
Ji przednłate i ogłoszenia na całę F r a n c j ę  przyj­

muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Bou-
!evard du Prince Eugene 59.

wr Wipdniu przyjmuję ogłoszenia i prenumeratę

B" 2Ł'  LISTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o ” 
rTSTY i ' p K l a n i f f c y j n e  meopieozetowane me ale- 
g a fę  frapow an iu . RljKOPISMA nadsyłane do reds-
kcji nie zwracaj?

M osk iew sk ie  pożyczki.
wvczp°rnki eWski rząd w ostatnich czasach 
W8zvstr 1 Wr stk ie  sP°rt0by pożyczek, i 
okafał W końcu ff° zaw iodły i nadal
pokrótce^ m epodobnea,i- P rzejdźm y je

N ajpierw  O prow adził banki po całem 
państw ie, rodzaj lombardów w których

wali p r o c ^ R ^  ?W.e kapitaty  i otrzym y-

S f t  ? 04̂  “  ̂Równ , Sam Płacił bankom procent. 
Cenł “ze^nio w ydawał asygnaty bćzpro- 
w t ° uC’ ł- ecz S^y te asygnaty właśnie 

tych bankach składano na p ro cen t, to 
aktycznie banki te zam ieniały jedynie 

bezprocentowćj pożyczkę rządow ą, na o- 
procentowaną, k tórą jeszcze wierzyciel w 
każdej chwili wypowiedzieć i cofnąć mógł.
A gdy później pryw atni dłużnicy i rząd sam 
n ie byli w stanie spłacać należycie kap ita­
łów i procentu, więc zawikłano się tak z ban­
kami, że już z nich w końcu nic ani rząd 
ani pryw atni pożyczyć nie mogli, bo prze­
stano bankom zawierzać kapitały  oszczę­
dzone. Zwinięto więc te lom bardy w roku 
1859 przem ieniwszy resztę długu na 37- 
letnie spłaty i zaprowadzono b a n k  p a ń ­
s t w a .

Bank ten państw a przyjm ował także 
kapitały  na procenta, tylko że nie rozpo- 
życzał już prywatnym, ale dostarczał po­
życzek tylko rządowi. W  zamian za 
składane u niego kap itały  w ydaw ał roz­
maite procentowane bilety , k tóry  szły w 
obieg jako  pieniądz. Tein tak a«iuno=yi 
papierów, że nie był w stanie wykupywać 
ich brzęczącą monetą. Rząd zaciągał więc 
pożyczki za granicą, aby zasilić bank zło­
tem i srebrem  i dopomódz mu do przy­
wrócenia wypłat brzęczącą monetą. Roku 
1859 pożyczono 7 mil. funt. szterl,, 1860 
roku 8 mil. ft. szt., 1862 r. 15 mil. funt. 
szterl., 1863 r. 6 mil. ft. szterl., 1862 r. 
100 mil. rubli. Ale to wszystko nie po­
mogło, raz że rząd i połowy złota i sre ­
bra  z tych sum nie dał bankow i, lecz u- 
źył na inne cele, powtóre że zawsze po­
kazyw ało się iż gdyby nawet bankowi 
państw a wszystko oddał był, nie byłby 
tenże wydołał żądaniom wymiany asygnat 
na brzęczącą monetę, gdyż w tym  samym 
czasie oprócz późyczek za granicą w zło- 
cie> rząd robił pożyczki i w kraju, t. j. 
puścił w obieg asygnat kasowych na 
195 milionów a metalików na 84 m il.,n a ­
mnożył więc niestosunkowo papierów.

Na co użyto tych wszystkich pożyczek, 
tego się n ik t nie dowiedział. Rząd peters- 
burgski ogłasza w prawdzie zawsze bilans 
przychodów i rozchodów c a łe g o  państw a 
na każdy rok  z góry, ale nigdy nie og ła­
sza wykazu i zam knięcia rachunku po u- 
płynioDym roku. T ak  n. p. na r. 1864 o- 
głoBił w bilansie niedoboru 46 V, milio­
nów ; na rok  1865 22a/ 5 milionów niedo­
boru. Dawniejsze bilanse z r. 1862 i 1863 
Wykazywały jeszcze mniejsze nierównie 
niedobory. Ale ile po zamknięciu rachun­
ków istotnego okazało się niedoboru, to 
utrzym ują w tajemnicy. Kwoty pożyczek 
1 kwoty równocześnie wydanych asygnat, 
dają  jedyną wskazówkę, a najlepszym 
barometrem kredytu  rządu je s t stan banku 
Państwa.

; A stan ten banku doszedł do tego sto­
pnia, że już pożyczki rządowi dać ani po­
średniczyć nie może. Do banku w racają 
głównie tylko własne jego  papiery pro­
s to w a n e .  Zapas złota i srebra już w tym 
nad* sPa dł z 65 milionów na 55*/,. Rząd 
raS y w a ł  banku państw a do swych ope- 
Pełrr finansowych, i ubezw ładnił go zu- 
z v le; W  ostatnich sześciu m iesiącach już 
nvph^lcsddv<r’ w banku na procenta składa- 
pitałA U bjł° 10 mihonów ! W ięc albo ka- 
tni L' j uż nie ma w k ra-5u> albo prywa- 
iest ckc3 Powierzau ich bankowi. Bank 

, W kłopocie ja k  rozw ikłać trudności 
Stóre go zaplątały pożyczki rządowe

więc nie je s t w stanie pośredniczyć w d a l­
szych rządowych pożyczkach.

W  tym kłopocie rząd teraz nową stw a­
rza instytucję, k tó ra b y * mu ułatw iła po­
życzki. T ą  instytucją je s t Zakład k redy ­
tu ziem skiego, na k tóry bankier Franke! 
i kapitaliści belgijscy  otrzymali przywilej.

K to wie że w całem moskiewskiem 
państwie k siąg  hypotekarnyck albo zu­
pełnie nie ma, albo są w najgorszym  sta­
nie, i żaden kap ita lis ta  obcy na takie hy- 
poteki nie dałby swych pieniędzy, ten 
zrozumie źe zakład kredytu ziemskiego 
chociaż mówi i o dawaniu obligacyj na 
dobra p ryw atne, jednakow o albo bardzo 
mało albo nic dawać nie będzie. Lecz w 
przyw ileju tego zakładu je s t punkt iź wol­
no mu dawać i na rządowe dobra poży­
czki. Ot i zagadka rozwiązana. Za pom o­
cą zakładu kredytu ziem skiego zam yśla 
rząd m oskiew ski otworzyć sobie nowe 
źródło, nowy szereg pożyczek , a gdy 
w szelkie inne zawiodły i osobisty pań ­
stw a kredy t upadł, zam ierza brać pożyczki 
hypotekowane na dobrach rządowych. A 
gdy obligacje będą oprocentowane w s re ­
brze, więc spodziewa się ściągnąć k ap i­
tały z zagranicy. Za granicą jednak  w ąt­
pią czy te obligacje znajdą odbyt i czy 
tak ie  pożyczki udadzą się rządowi. Jug, 
teraz przepow iadają że nie pożyczać na 
dobra skarbow e, lecz przedaw ać je  b ę ­
dzie musiał rząd, aby otrzymać pieniądze.

Fundusz_domestykalny.

mi wzmocnić artystycznie , i ze szkołą d ram a­
tyczną , fetórą w skrzesić i ustalić należy — po­
łączyć, Inicjatyw a w tej m ierze bezsprzecznie 
do obowiązków w ydziału krajow ego n a le ż y ,k tó ­
remu na mocy ordynacji k ra jow ej w ogólności 
a szczególnie wedle § 21 listu fundacyjnego
przysłużą p ra w o : „Czynienia rozrządzeń  odpo­
wiednich w tej m ierze.” W idzim y je d n a k , że 
dotąd w tej mierze nic nie zarządzono. G łów ną 
przeszkodą była  przyczyna ta ,  że c. k. nam ie­
stnictwo zawsze jeszcze adm inistrację zak ładu  
drebowyzkiego w swych rękach tr z y m a , dalej 
że sejmu kr. przez dłuższy czas nie zw oływ ano 
a W końcu , że przy  naprężonych stosunkach 
krain  w ciąga la t ostatnich na spraw y podobnego 
rod aju jak teatralna, mniej nw agi zw racano. Było 
to objawem bardzo sm utnym , poniew aż sp raw y  po. 
dobue nigdy zaniedbyw ane być nie pow inny, bo 
ieślj w niej głównie ucierp iała scena narodow a 
dla braku w ykształcenia artystycznego  aktorów  
i śpiewaków, to w dalszem następstw ie daleko 
ważniejszej spraw y, upow szechnienia i w korze- 
nienia oświaty i moralności zaniedbano.

Jak  narody inne pod berłem  austrjaca iem  
zostające, dbają  o te a tra  narodow e, dosyć je s t 
praypomnieć tak  Świetnie i od sejmu i oa p ry ­
w atnych dotowany tea tr  peszteński. W iadom o 
zarazem  pow szechnie, że dochody kasow e po l­
skiej sceny lwowskiej w połączenia z subw en­
cją  roczną 4.200 złr. nie m ogą w ystarczyć n a ­
wet na utrzym anie sceny lichej, niedopieroż, 
dubrej sceny polskiej we Lwowie. Zubożenie 
kraju, osobliwie zaś szlachty k rajow ej, sprow a­
dziło czasowe zobojętnienie dla teatru . Zgubniej 
jaszcze oddziaływ a konkurencja z teatrem  nie­
mieckim, który szczególniejszej opiek, obecnej 
adm inistracji doznaje, i z npośledzem em  teatru  
polskiego, a w iększą jeszcze  szkodą] „zakładu 
ubogich sierot” je s t forytow any. Podczas gdy 
tea tr  polski o w łasnych praw ie tylko siłach is t­
n ie je , .a ruski upośledzony ze sk ładek  dobro­
czynnych i sum iennych rodaków  w egetuje, tea tr 
niem iecki, a raczej dy rekc ja  jego  pochłania co­
rocznie sum y ogromne, zaw sze jednak  nic do-

p o  funduszu  k ra jo w e g o  w  śc iś le jszem  z n a ­
czenia słow a należy także  fundusz d o m e s ty b a l-  
ny, k tó ry  za czasów  istn ienia w y d z ia łu  stano ­
wego, osobny fundngz, pod zarządem  tegoż w y­
działu tw orzy ł, i m ajątku stałego w papierach 
procentow ych około 50.000 złr., przynoszących  
w odsetkach rocznie do 1.900 złr. w. a. posiada, 
i daw niej oprócz w ydatków  bieżących na płace 
urzędników  i sług, na w ydatk i kancelary jne itd . 
miał obow iązek zasilać tea tr  polski we Lwowie 
roczną subw encją 4.200 złr. w a. Po rozw iąza­
niu stanów  przeniesiono rubrykę w ydatku  tego 
na fundusz k ra jo w y , a fundusz dom ettykalny  
oczekuje ty lko sejmu najbliższego, aby w cielo­
nym został do funduszu krajow ego, do którego 
po zm ianie stosunków  krajow ych w łaściw ie 
należy.

T ea tr polski, jed n a  z najw ażniejszych m 
sty tueji krajow ych, zaw dzięcza pow yżej rzeczo­
n ą  subw encję 4 2 0 0  złr. stanom  galicyjskim , k tó ­
re  ten obowiązek p rzy ję ły  na siebie um ową, z a ­
w artą  pod dniom 14. listopada lo45  z s. p. S ta ­
nisław em  hr. Skarbkiem , pod w arunkiem  : ażeby 
zak ład  Drohowyzki ubogich i s iero t, utworzony 
przez niego listem fundacyjnym  z d. 1. sierpnia 
1843 a zatw ierdzony odręeznem  pismem N ajj. 
Pana z d. 27. stycznia 1844 r. u trzym yw ał we 
Lw ow ie dobrą scenę polską, i takow ej najm niej 
110 przedstaw ień rocznie zapew nił. Prócz tego 
odstąpiły  stany galicyjskie na w łasność temuż 
zakładow i hr. S karbka realność F ry d ry k ó w k ą 
(ogród Kortnna) nazw aną. Hr. Stanisław  S k a r­
bek zobowiązał sie pow yżw ym ieniocą um ow ą i 
listem fundacyjnym  art. 21 utrzym yw ać we Lw o­
wie dobrą scenę polską, — daw ać najm niej 10 
p rzedstaw ień  polskich miesięcznie i urządzić 
niedzielne p rze d s taw ie n ia  t a k , żeby  na p rz e ­
mianę raz  w polskim a raz w niem ieckim  
języ k u  daw ane były . P raw o kontrolow ania stu- 
sówności przedstaw ień scen cznyeh nadano w y ­
działowi stanowem u — a dziś k ra jo w em u , k tó ­
ry  w raz ie  zaniedbania sceny polskiej, ma p ra ­
w o: napomnąó d y rek c ję , albo też przez w ładze 
rządow e do ulepszenia p rzedstaw ień  stosowne 
rozrządzenia przedsięw ziąć (§. 10 umowy).

Za życia hr. St. S k arb k a  cieszyła się też 
scena polska dobroby tem ; lecz po śm ierci n ie­
odżałow anego fundatora, zaszłej na dnin 27. p a ­
ździernika 1848 przyćm iła  się ta  pomyślność 
znacznie. Po krótkim  zarządzie  K arola księcia 
Jab łonow sk iego , c . k. nam iestnictw o odebrało 
adm inistrację  zakładu drohow yzkiego a z nim 
i tea tru  polskiego. Przem ijali dyrektorow ie je ­
den po d rugim , pasu jąc się z Pot*zeba*?! P.!®] 
niężnem i, a nie będąc w stanie z doebo 
sy teatralnej i pow yższej subw encji 4 -20T  /
pędzić potrzeby najgłów niejsze n trzy i? a“ 1f nr7T. 
h o  nie mogli naw et pom yśleć o ustaleniu pr 
Bzłofiei sceny narodow ej, k tó ra  tylko lepszą uo* 
tac ją  pieniężną i założeniem szkoły d ram atycznej 
utrzym aną i podniesioną być może. Szkoła m u­
zyczna w porównaniu z ianem i k ra ja m i, m ałą 
nazw ana być tóc że, is tn ie je  przecie; w ynika więc 
ty lko po trzeba, zasilić ją  odpowiednio doenoaa

hreąo w vkaznć nie to.lżo a  zak ład  no mielliie 
s tra ty  naraża , czego  dowodem m iędzy innem i, 
św ieże zdarzenie z dyrek torem  Szm idtsem , w któ- 
rem  to zdarzenia z jego  strony  ja k ie  było p o ­
stępow anie, zaw yrokuje sąd  karny , co go uw ię­
ził, z drugiej strony zsś brak  dobrego zarządu  i 
nadzoru, głów ną rolę odgryw a.

N b poparcie zdania naszego przy taczam y 
wypis subsydjów, k tó re  Szm idts np. w roku 1864 
pobrał na utrzym anie tea tru  niem ieckiego.

A. Z zak ład a  ubogich i s iero t:
1. Subwencja kontraktem  zabezpieczona

10.000 złr. — ct. w. n.
2. Subw encja nadzw yczajna w kontrakcie 

nie zaw arta . . . .  5.000 złr. — ct. w. a.
?. Subw encja druga nadzw yczajna w kon­

trakcie nie zaw arta  . . 2.000 złr. — ct. w. a.
1. Subw encja za listopad i grudzień

2.066 złr. 67 ct. w. a.
R azem  . . 19.066 złr. 67 ct. w. a .
B Z funduszu krajow ego.

f. Za najem  lokalności na  sejm  i kancela-
rjo sejmowe . . . .  2.40o złr. — ct. w. a.

c .  Z funduszu kam eralnego.
(. WBparcie pieniężne z zaoszczędzeń

3.000 złr. — ct. w. a 
D. Od tea tru  ruskiego.

♦ Za przedstaw ienia daw ane w ciaffn roku 
1864 ikoło . . . .  . 1.000 złr. -  et. w. a.

Razem  . . 25.466 złr. 67 ct. w . a.
łróez tego przysłużało mu p ra w o : d aw a­

n ia rfiut i balów , k tó rych  szczególniejsze po- 
w odzńie uiektórem i gazetam i — ongi za naj- 
Wiarp;odniejsze w ychw alanem i, ta k  szumnie p o d -1 
noszoto, dalej prawo poboru dziesiątego biletu, od 
Pr-idlśtawień optycznych, akrobatycznych  i t. p. 
lau i h ,  jak ieko lw iek  miano noszących widowisk. 
Daljj Wydano jeszcze w p ien iądzach  gotow ych 
z k|gy  zakłada ubugich sierót oprócz powyż- 
szyj, p0d A. 1 - 4  w ypisanej kw oty na m ała 
rz a je a te ra is trz a  i garderobę 2.715 zł., na oświe- 
tlenjj gazow e 1.025 zł., nakom iniarra 150 zł., na 
del&acje 500 zł. i  ua różne w ydatk i tea tru  
Dle>ieckiego i polskiego 8.355 zł. 39 ct., razem  
12 16 zł. 39 ct., z a ś  w roku 1863 w ypłacouo jeizcze 
dal<ŁO więcej na subwencję tea tru  niem ieckiego: 
a  Ptecież pustki powszednie w tea trze  niemieckim,
P°łfezone z powyższonai ja k  na Lw ów  i zak ład  abo- 
gielw Drohowyżu, olbrzymiemi nak ładam i p ien ię­
ż n i ,  dow odzą n łjmocniej to co dziennikar- 
stwi i publiczność światła od la t ty lu  w ypow iada, 
że km tea tr  niemiecki je s t całkiem  m epotrze 
bQy Chcąc bowiem dla pewnej części izraeli

i .  i  .  .  . .  _ £ » :  M K u a n n l l r n w  n i A l m i i L «

eó 
nale"

najm niej wolno będzie wypowiedzieć, że uależy 
tea tr  niem iecki, na podstaw ie doświadczeń do­
tychczasow ych, albo całkiem skasować, albo o- 
zwolić mu o w łasnych siłacb istnieć we Lwo­
w ie , co jeźliby  się mu u d a ło , nabralibyśmy 
przekonania  dopiero) że je s t tu potrzebnym.

P rzy  tak hojnem  pow yż dowiedzionem »*a- 
fowaniu pienięazm i na u trzym anie teatru  nie­
m ieckiego — spodziew aćby się należało, że te­
a tr  polski podobnem iż w zględam i oieszyć się 
powinien, tem więcej, że jak o  insty tucja  naro ­
dowa, z fundacji czysto polskiej i w mieście 
poRkiem istnieje, i poniew aż fundator w yraźnie 
zobow iązał s i ę , utrzym yw ać d o b r y  t e a t r  
p o l s k i ,  i obow iązek ten kontrak tow y na re a l­
ności teatralnej zaintabulow ał. W idzim y jed n ak  
z powyższych szczegółów, że tak  i> i  jesr, po ­
niew aż dyreacja  teatru  polskiego z fundacji hr. 
S karbka  żadnych subsydjów  nie pobiera, ty lko  
z funduszu dom estykalnego a raczej krajow ego 
4.20U złr. otrzym uje, — a co do użytkow ania z 
wewnętrznego urządzenia teatralnego częstokroć 
tak  upośledzoną byw ała, że aż kom isje w ładz 
wyższych interw eniow ać m usiały. Upośledzenie 
to m ożeby i jaśn ie j w ytłum aczyć się da ło , lecz 
przypom inam y sobie co śpiew ał ju ż  M etastażio:
I Seutirsi morir

e non poter mai dir 
Morir mi senlo!

Wiemy także że teraźniejszy dyrektor sce­
ny polskiej kilkakrotnie udawał się do w ydzia­
łu krajowego o zapomogę, albo przynajmniej o 
pożyczkę na podratowanie upadającej sceny, i 
że żądanie to odstąpiono c. k. namiestnictwu 
jako  instancji, która dotąd jeszcze funduszami 
wszystkiemi rozrządza, z nwagą, że scena pol­
ska koniecznie potrzebnje pomocy tak zew zg lę - 
du na je j skład artystyczny, jakoteż na brak  
funduszów pieniężnych, i wezwano też c. k. na­
miestnictwo, aby temu z obowiązku, z kontraktu 
wypływającego “aradzilo tem pewniej, że teatr 
niemieeki w ciągu roku tego już kilkakrotnie 
pieniądsm i znacznie zasilano. W skutek tego 
podwyższono dyrekcji teatru  polskiego subwen­
cją o 500 zlr., które je j z funduszu lir. Skarbka 
wyznaczono. I  temi to 500 złr. ma dyrekcja za­
radzić aby scena polska była dobrą, i zadosyć 
uczyniła wymogom ezaan i publiczności! Komu 
stosunki kraju i te wymogi czasu i publiczności 
są wiadome, ten przyznać musi, że taka sub­
wencja W żaden sposób dobrobytu sceny polskiej 
nie może zapewnić, i że żądanie utrzym aniado- 
brej sceny z dochodów bardzo lichych jes t ist 
ną chimerą. I  tutaj przeto nadzieję wynurzamy, 
że sejm krajow y za najpierwszem zebraniem 
się, opuszczonej sceny polskiej się użali, a w y­
znaczając na je j utrzym anie kwotę stosowną z 
funduszu krBjowego, głównie pomyśli o u sta­
leniu środków na utworzenie szkoły dram aty­
cznej, wzmocnienie szkoły muzycznej i połącze­
nie s*kół obudwu w jedno ciało.

Bliższe rozpatrzen ie  się w spraw ie n ad u ży ­
cia w ydatków  pieniężnych z funduszu ubogich 
i sierot na  rzecz te a tra  niem ieckiego znajdzie 
się przy arty k u le  o fundacji S tam stąw a h rab ie­
go S karbka.

uncąc  Dowiem U.» r - -  
łw dla jakiejś części urzędników  m ekrajow - 
H o b i ć  rozryw kę szabasow o-św iąteezną, nie 
al^y tego czynić kosztem ubogieh i sierót, i n ie 

w y w  w jednem  miejscu kilkadziesiąt tysię- 
ę .  co roku  upornie bez potrzeby, a  w in - 

nem m iejsca na Dotrzeby naukow e i p., ja k  
P \P  szkole rolniczej w Czernichowie— pod ty- 
ta ‘a  o szczęd n o śc i--  w sparcia miernego odm a- 
w i*  W racając  jed n ak  do rzeczy, chcemy po* 
m!n5 zupełnie stronę drażliw ą takowej, k tó ra  
“ Iufwolnie pobudza do nieco gorętszego zapa- 

y \n ia  się na nią, w szakże niech nam przy-

Przegląd polityczny.
w . , 2 kf ? lk - P * ,ł\ in i8 t r a  s p r a w ie d l iw o ś c i .
W czoraj dopiero ogłosiły pism a w iedeńskie ten 
okólnik, oczekiw any m ianow icie w k ra iu  n a ­
szym, z ła tw y ch  do zrozum ienia p rzyczyn  a

pod " ■ 29 lip“ d0
„ J o ? a^ ‘ PaD i ra.®zy F  najw yższym  reskryptem  

. 27. z. m. zlecić mi n a jłaskaw ie j prow adze­
nie m inisterstw a spraw iedliw ości,

„Czuję ca łą  w agę zadan ia , złożonego tem 
w me ręce.

„,Jakkot w iek mam  najszczerszą  wolę, do­
k ład an ia  aż do o s ta tk a  skrom nych sił moich, 
aby  zadośćuczynić  zaufaniu najłaskaw szego ce­
sa rza  i p an a  naszego, nie mogę w szelako za ­
poznaw ać, iż najsum ienniejsze nawet moje u si­
łow an ia  n ie  odniosłyby odpowiedniego sku- 
tbu , je ź li mię nie wesprze uprzejm ie i czyn ­
nie pomoc T w oja panie ••• •  * pow ierzónych 
Tw em u prow adzenia u r z ę d n i k ó w  sądow ych.

„W zyw ając  je j  uiniejszero, sa_zę  nieodzo- 
wnem  w skazać kierunki, w k tó rych  je j w y­
glądam .

„Z am iary  Najj. P an a  m ają w yłącznie i j e ­
dynie na celu trw ałe ugruntow anie i ja k  naj- 
czynm ejsze w spieranie dobra swoich lu d ó w ; 
winniśmy jako  zadanie  naszego żyw ota uw ażać 
przyczynienie się — każdy  w swoim zakresie  i 
w edług możności — do spełnienia ty ch  w sp a ­
niałom yślnych zam iarów .

„Od stanu  sędziow skiego, ja k o  pow ołaneeo  
do w ładania ustaw ą i p rzesad zan ia  p ra w a  w 
imieniu N ajj. P an a , m usze p rzed ew sz^fb -i ■ 
bezw arunkow o w ym agać ' n Ł i Z Z  y  - k lem  1 
t m u u u ,  i i t i s l e j  b e  1

„ S h tb U to S o i, {  p o ^ i e ^ r 8 ? '-  .  i .bez H°sw »ęceniera i zacnością
uez zm azy w inien o dznaczać  się mąż, w któ-
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rego ręce sk ład a  państw o w ażny u rząd  sę ­
dziego.

„Ale wyrokom  swoim zjedna on ty lko w ów ­
czas pow szechne zaufanie, jeź li w y aa jąc  je  p a ­
trzy  na n s ta w ę , i tylko na ustaw ę, o b c y  
w s z e l k i m  o p i n i o m  s t r o n n i c t w  p o ­
l i t y c z n y c h .

„ S a l e  s ą d o w e  w i n n y  b y ć  p r z y -  
n y t k a m i  s p r a w i e d l i w o ś c i  a n i e  
s t a w a ć  s i ę  a r e n ą  W a l k  p o l i t y ­
c z n y c h .

„Przytem  winien sędzia mieć zaw sze to 
p rzed  oczym a, że postaw iony je s t ja k o  sługa 
państw a j e d y n i e  w i n t e r e s i e  l u d n o  
ś c i  , że p a rtje  ż a d n y c h  ł a s k  nie w y­
m agają , ale  oczeku ją  tylko rozstrzygnięcia sę ­
dziow skiego; w inien zatem  postępow ać z niemi 
z g o d n o śc ią , s i e  o r a z  i z t e  mi  W z g l ę ­
d a m i ,  j a k i e  o b y w a t e l  w n i e n  j e s t  
d l a  o b y w a t e l a .

„T ylko tym  sposobem  zjedna sobie u lu­
dności ów szczery  i trw ały  szacunek, k tórego 
mu potrzeba w czynności urzędow ej.

„Będąc często w sm utnej konieczności za- 
stosow yw ania ustaw y  karnej przeciw  tym , co j ą  
naruszają , n iechaj czyni to z niew zruszonym  
nam iętnością spokojem , i naw et z konieczną su 
row ością łączy  ow ą l u d z k o ś ć ,  c o  i w w i ­
n o w a j c y  u z n a j e  j e s z c z e  c z ł o w i e k a  
z b ł ą k a n e g o .

„Z asady  te  w yp ływ ają  ja sn o  z n a tu ry  n a ­
szego sędziow skiego pow ołania, i nietylko je - 
Btem przekonany, iż pan.... zaw sze j e  podzie­
lałeś, a le  z pew nością liczę oraz na to, że w 
pow ierzonym  ci zakresie  będziesr j e  pod k a ­
żdym  względem  um iał przesadzić.

„Do szczęśliw ych mego stanow iska chwil 
będę uczył, ilearoć  mi się nastręczy  sposobność, 
u tych , którzy  nienagannem  zachow aniem  się i 
znakem item i pracam i (hervorragende Leistun- 
gen) się odznaczą, pogodzenia ile możności 
względów  słnżby publicznej ze w zględam i na 
ich dobro osobiste; ale też nie mógł bym  się 
ociągać od jakko lw iek  sm utnego obow iązku z a ­
stosow ania surow ości p raw a przeciw  tym  or­
ganom  sądow niczym , co się pod jak im b ąd ź  w zglę­
dem niegodnym i okażą zaszczytu , stać  w na­
szych szeregach. P odan ie  do mojej wiadomości 
tak  jed u y ch  ja k  drugich, racz  pan.... uw ażać 
ja k o  au t, z ł  k tóry  Ci będę zobow iązanym .

„R acz itd. Komers.“
Do tego okólnika dodaje  Presse  n a s tęp u ją ­

ce u w a g i: „Ogólny program  gabinetu  do tąd  stoi 
w pó łcien iu ; dla tego też pojedyńczy m inistro­
wi me są  w stan ie  w ydaw ać do swoich pod­
w ładnych  u rzęd u k ó w  innego program u, ja k  ty l­
ko ogólnikowy fachow o-m inisterjalny. A zd a je  
się nuw et, źc i w tyeh  swoich program ach  fa 
chow ycb w idzą się zniewolonymi do n iejak iej o- 
ględności. Czego to nie oczekują  k ra je  niewę- 
g iersk ie  po nowym m inistrze sp raw ied liw o śc i! 
O d tylu ju ż  lat stoi k w estja  p rzeobrażenia  j a ­
sk raw o z, d»MdejaaMni stosnnkam i sprzecznej 
p rocedury  cyw ilnej, prs*roDieLia usiaw y i p ro ­
cedury k a r n e j ; kw estja  zaprow adzen ia  sądów  
przysięgłych,- ułożenia ustaw y o obi gacu, znie­
sienia m onopolu adw okatury , rozszerzenia z a ­
k resu  czynnośt-j notarjuszów  i częściow ego tym  
sposobem  uwolnienia trybunałów  od spraw , nie- 
sto jących  w koniecznym  zw iązku z zafcicsem 
sęd z io w sk im ; kw estja  odłączenia sądow nictw a 
od politycznej adm in istracji — od la t ju ż  sto ją  
te  i inne jeszcze , niem niej ważm kw eslje  na 
porządnu dziennym , a opinia publiczna od d a ­
w na nalega o rychłe onych załatw ienie. K onfe­
rencje  rozm aite obradu ją  w tym  względzie, na­
w et w gm achu m in is te rs tw a ; sądow nictw o czu­
je  porów no z ludnością w ażność rycbłego zała 
tw ienia. Nie dziw  przeto, iż z natężeniem  w y­
glądano okólnika nuwego m inistra spraw iedli­
wości p rzy  obejm ow aniu urzędu. I  oto mamy 
okólnik. J a k  w idzim y, je s t  on ugólnutowy, i w i­
docznie pom inął^ niejedno, co prędzej czy p ó ­
źniej będzie trzeb a  koniecznie rozebrać tro 
skliw ie.“

N eutralne stanow isko rządu S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  d o  c e s a r s tw a  m e k s y k a ń s k ie g o  
uw alnia je  na raz ie  od w ielt obaw , m ianowicie 
w p a d a ria  uzbrojonych oddziałów cchotr iczych, 
ule czy zaw sze i czy długo tak  będzie, to p y ­
tanie, w iszące Dieustannie ja k  m ‘ccz D am oklusa 
nad miodem  cesarstw em . R ząd  S tanów  Z jedno­
czonych cierpi tym czasow o rząd y  cesarza M a­
ksym iliana. Presse  w iedeńska donooi o w yp ad ­
ku następu jącym , k tóry , ja k  pow iada, mą ze 
źródła zupełnie w ia ry g o d n eg o :

„W ostatm m  ju ż  czasie w ysła ł cesarz M a­
ksym ilian jednego % swoich szam belanów  w 
poufnej m isji i z w łasnoręcznym  listem cesa r­
skim  do W ashingtonu. P ow iern ika tego zaopa 
trzono w renom  adacje  do k ilka znakom itych 
mężów stanu rzeczypospolitej, i kazano mu nąj- 
p ierw  skom unikow ać się z posłem  francuzk im , 
panem  Montholonem, k tó ry  m iał zbadać pole i 
p rzygotow ać posłuchanie u p rezyden ta , W  tym  
też celu udał się dyplom ata fraucuzki z kop ią  
cesarskiego listu, k tó rą  mu przy w iózł w ysłannik 
m eksykański, do p. S ew arda i w ręczył j ą  mini­
strow i, k tó ry  p rz y rz e k ł  spraw ę tę natychm iast 
p rzedłożyć prezydentow i Już  naza ju trz  ( t r z y ­
m a ł p. Montholon od p. S ew arda uwiadom ienie, 
jako  byłe by mu przyjem nie o pc danej o raz go­
dzinie p rzy jąć  u siebie m eksykańskiego dv orzs 
n ina. Ten też z w ielką radością poalneheł za ­
proszenia — ale ja k ż e ż  został odczarow any, gdy 
mu p. SewarU ja k  najuprzejm iej ośw iadczył, 
iż p. p rezyden t szczerze u b o lew a, ale ani mu 
dać posłuchania, moi listu  jeg o  m onarchy p rzy j­
m ow ać me może. R ząd  w ashingtońdki uie może 
bow iem  rów nocześnie dw a uznaw ać rząd y , a dla 
niego istn ieje p raw nie ty lko rz ą d  prezydenta 
Ju a reza . Dla osłodzenia p igułki ośn  iadczył j e ­
dnak  p. S e w a rd , iż je s t um ocowany dodać, 
ja k o  przy  obecnym  stan ie  rzeczy rząd  washing- 
toński me ma ani żadnego zam iaru  ani pow odu 
do raięaz&nia się w w ew nętrzne zam ieszki Me­
ksyku , i choćby ty iko  pośrednio, s taw an ia  po

stronię jednej z dwócb p a rty j. Cesarza, k tó ry  
w ielkie n adz ie je  pok ładał w te j misji, miało 
n ieudanie się je j do tknąć mocno. Co się tycze 
treści listu, k tó ry  nierozpieczętow uny w rócił do 
M eksyku, słychać tylko, że poczynając od z a ­
m ordow ania L inkolna, g ra tu lu je  nowemu p rezy ­
dentow i i w ynurza otuchę, iż stosunki obu są ­
siednich rządów  będą  przyjacielskiem i “

F r a n c ja .  Obecny system  rządow y poniósł 
znowu znaczną klęskę. D nia 1. b. m. odbyły się 
nowe w ybory do rad y  adw okacaiej w P aryżu . 
Rozsiano w ie ść , iż daw ni członkow ie nie będą 
w ybran i, gdyż adw okaci m ają być niekontenci 
z uchw ały, w ykluczającej ich z wszelkich spó 
łek  finansowych i przem ysłow ych. T*k jed n ak  
nie było. Obrano w szystkich daw nych członków, 
z w yją tk iem  pp. de L abouile i Nicoiet, k tórzy  
się przed  sądam i podjęli obrony księcia Mont- 
m orency , którem u ty tu ł i nazw ę starożytnej, w y­
gasłej ju ż  rodziny n ad a ł cesarz Napoleon.'

Monitor z d. 5. b. m. ogłasza okólnik m ini­
stra  s ta n u , k tó ry  stw ierdza godną podziw ienia 
spokojność przy  w yborach m unicypalnych, ja k o  
też ob jaw iającą  się wzejamnem poświęceniem od­
rębnych  pretensy j dążność w yborców  do zgody. 
„W  oczach rządu — pow iada m inisler — nie mo­
g ą  być ani zw ycięzcy ani zw yciężen i; my p rzy j­
m ujem y tak  pow tórnie ja k  i świeżo obranych 
z rów ną gotow ością, aby  id ea  zgodności, k tó ­
ra  panow ała przy  w y b o rach , trw a ła  także w 
radach  m unicypalnych .“ O kólnik ten je s t ch a ­
rak terystycznym  wobec fak tu , żb nietylko we 
w szystkich znaczniejszych m iastach przesadziła 
opozycja swoieli kandydatów , i ża w kilku m iej­
scach nie zalecały  się w ybory w cale tą  podzi­
w iania godną spokojnością, o Utórej wspom ina 
okolnik.

W ilo c h y . A rm ia w łoska b ierze bardzo ży ­
wy udział w życiu po litycm em  kraju , m ianow i­
cie te raz  wobec nadchodzących  w yborów . T ak  
np. ogłasza neapolitański Pensiero  rozkaz dzmn 
ny  pew nego pułkow nika następ u jące j o sn o w y : 
„T ow arzysze! C ałym  rzędem  podłości, błędów 
i iufan ij sprow adzi! rząd  w łoski Ita lię  aad  k ra ­
w ędź przepaści Ju ż  się reak c ja  k lerykalna, co 
dotąd uk ryw ała  się % obaw y, poKazuje śmiało 
i jaw nie  na  w szystkich drogaeh i ścieżkach, aby  
w ypowiedzieć Ita lii wojnę. Co więc w tych 
czasach uroczystych je s t obow ązkicni w łoskiego 
żo łn ierza?  Ażaliż milczeniem wobec tchórzow- 
skiego postępow ania m inisterstw a dew otek za­
chęcać do zam achu stanu ? N a miły Bóg, n ie ! 
Owszem, przysięgam  wobec Boga i ludzi, źe w 
razie  popełnienia zam achu s tan u , postanow iłem  
dobyć szabli przeciw  zdrajcom . Poprzysiągłem  
wierność pewuem u im ieniu , bo jo  naród  pod­
niósł ja k o  symbol w ysw obodzenia. Ale gdyby 
w imię tej przysięgi w ezwauo mnie do zagłady 
narodu, w ów czas p rzeklnę j e ,  dpsiędę kunia i 
h a jże  na pretorjanów  ty ran ii I Żołnierz w ioski 
nie jo s t lichom n a rzęd z iem ; on ma ty lko  Ita lię , i 
ja j  fjilbn rcinian, «fnźvó_“ t Pnlk.lwmK fen m a być 
w alecznym  żołnierzem  i rodem  z Boronu. Z a  
pow tórzenie tej proklam acji został florencki Zen- 
zero skonfiskowany.

S z w e c ja .  K ról szw edzki w raz z m ałżonką 
odbędzie tego la ta  podróż po Niem czech i w 
M uskan na S zlązku, posiadłości księcia F ry d e ­
ry k a  belgijskiego, zabaw i przez czas dłuższy. 
Król p ruski zjadzie sic z nim w Eidm annsdorf. 
Z apew niają, źe z jazd  ton będzie m iał cechę po­
lityczną.

A m e ry k a . Z Nuwego Jo rk u  d o n o sią , że p re­
zydent Johnson puszcza na wolność wszystkich 
jeńców  w ijean y ch  w raz z jenera łam i, puu w a­
runkiem , ażeby złożyli p rzysięgę wierności. — 
M inister m arynark i S tąnów  Zjednoczonyck k a ­
zał zredukow ać eskadrę a tlan ty ck ą  na 10, a 
e skadrę  rzek i M ississippi na 5 okrętów .

P atrie  o trzym ała  od. poselstw a brazylakie- 
go następu jące  doniesienie: B razy lia  odniosła 
na dniu 11. czerw ca ważne zw ycięstw o. Obie 
eskadry , B razylii i P arag w aju , spo tkały  się pod 
Rioebnery na rzec e p aran ie . W alka b y ła  zm ięte 
i trw ała  10 godzin. E sk ad ra  P a rag w aju  i #znio- 
sone nad  brzegam i rzek i ba terje  zostały zupeł­
nie zniszczone. Z obu stron w alczono igęźnie. 
S tra ty  zw yciężonych są  ogromne.

Z ie m ie  p o ls k ie .  W arszaw ski korespondent 
Gaz. Wrucl. p isze pod dniem 3. b. m.: „Od nie­

jak ieg o  czasu baw i tu ta j j tn e r a ł  Suchczanet, 
k tóry  daw niej by ł m inistrem  w ojny ft * roku 
1862 na chwilę pełn ił obow iązki nam iestnika w 
K ongresów ce. N iektórzy u trzym ują, że Suchozą- 
net ma w yczekiw ać chw ili stosow nej, w której- 
by m ożna rząd y  K rólestw a napow ró t w .k łię tiu  
K onstantem u o u u ać ; m iędzy odwołaniem '[erga 
a przybyciem  w. księcia rządz iłby  tym c-^ow o 
Suchozanet. Możemy z dobrze zawiadomKoego 
zapew nić źródła, że m yśli przyw rócenia  Kon­
stan tego  bynajm niej nie zarzucono w P e t e r a  r- 
gu. „Co się tyczy  K rólestw u, przy w iewa tu tąj 
p raw ie codzień w iatr inny ,“ są  to słowa birdzo 
wysoko sto jącej osoby, k tóreśm y dopiero Wczo­
ra j słyszeli. W Siedlcach m iało spłonąć 10) do- 
m o w ; urzędow ego spraw ozdania jeszcze nś ma. 
Miano schw ytać jak iegoś czeladnika szewsliego 
ja k o  podpalacza."

Schles. Z tg . zaprzecza podanem a irzez 
dzienniki w rocław skie doniesieniu o ereszbwa- 
niu trzech pow stańców  poIsMcb w  dw orcu fco-oi 
w Gorlitz w nocy z 28. na 29. z. ju.- j®t bo­
wiem dow ieduje się z niezaw odnego źródł»®zeez 
m iała się ta k , że  trzech Polaków , sądzący  T £ 
w ierzchow ności w yrobników , ale p o s ia d a n y c h  
znaczniejsze sum y pieniężne a niem-jącyOi k a rt 
legitym acyjnych, p rzy trzym ano i odstaw br0 do 
g ran icy  m osaiew skiej. Jestto  potwierdzali** fa­
ktu, ale nie sprostow anie.

Dnia 24. bm. przybyć ma doW arszaw> W, 
książę M ik o ła j, b ra t cara , d la  odbycia Prze­
g lądu  nad  zgrom adzonem i w  obozie pod w a r­
szaw ą 8 pułkam i jazd y , i iaspekoji tw Pw z w 
K rólestw ie.

W vdlug P bsenerki ło try , sprow adzone z g łę ­
bi Moskwy na  czynow ników  do L itw y, popeł­
n iali tak ie  okropieństw a, źe tak  ja k  M arawiew, 
w idział się te raz  i R aufm an zm uszonym, wielu 
poodsyłać napow rót do M oskwy.

Do Nadwiślanina  p i s z ą : „Mylnie obliczano, 
ia tegoroczny pobór w ojska w k ra ju  przez Mo­
skw ę nakazany , w yniesie 13 z ty siące . M yśmy 
p rzed  kilku  óniam i otrzym ali wiadomości p ro ­
sto z K ongresów ki, w których mowa, iż wój­
tom zostały nadesłane od rządu  ta jn e  rozporzą­
dzenia, n ak azu jące  b rać  rek ru ta  po p i ę t n a -  
s t u  z ty siąca  ludności m ęzkiej. P rzy tem  ogło­
szono w ygnanie na Syb ir i konfiskatę m ają tku  
dla tych, k tó rzyby  ukryw ali zbiegów . K ażdy 
n iestaw ający  d o b r o w o l n i e  do popisu, bez­
w arunkow o oddany zostanie do w ojska bez w y ­
sług i n s  w ieczne czasy.

„Na Żm udzi ucisk i p rześladow anie bez koń­
ca. L ud  cierpliw ie znosi w szelkie zadaw ane mu 
ciosy, lecz w sk ry tcśc i g o tu ją  się na w rogów... 
M oskwa usiłuje rozrzedzić szeregi tego ludu. 
N .e m ogąc pochylić go na sw oją stronę, w ysy  
la  grom adam i w g łąb  Moskwy w różne strony, 
a sam ą Ż m udź zaludnia  burłakam i. N a każdym  
kroku dz>eją się bezpraw ia. D zisiejszem u rz ą ­
dowi jedyn ie  chodzi o m aterjalne i m oralne w y­
niszczenie k ra jn . Z daje  się, źe obrał sobie za 
posłannictw o krzew ić p iekło  na ziemi. W szę­
dzie chaos, czy to w w ojskow ych, czy też w 
adm inistracyjnych kolach Bez uslanku  sypią 
się rozm aitego rodzaju  rozporządzenia jaw ne 
tajne, jedne drngim  przeciw ne. N iedaw no 16 
żołnierzy z oficerem na czele, znikło z pom ię 
dzy wojsk, sto jących  na Żm udzi. P ro w ad zą  on, 
dzieło rabunku na  sw oją rękę. P rzed  w łościa­
nam i odgryw ają  rulę pow stańców , a k to  wie, 
czy nie są oni narzędziem  w ręku  m iejscow ych 
naczelników  w ojennych ?

Do C’h v a ło jń , k lasztoru  karm elitów , do u y - 
tow ian i K retyng i (k lasztory  bernardynów ), o 
raz  do K alw arji Żm udzkiej (dom inikanów ) p rz y ­
sy ła ją  zew sząd księży na więzienie. Po tych 
k lasztorach  znajduje się obecnie po paręse t k a ­
płanów , w ystaw ionych na nędzę i poniew ierkę 
źołdactw a.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  6. sierpnia.

(r t) W iadom y ju ż  wam  zapew ne okolnik 
now ego m inistra spraw iedliw ości (podajem y go 
pow yżej ; p. r.) O tw artością, dosadnością w y ra ­
zów i pięknem i zasadam i w yrów na on okóln i­
kowi m inistra stanu, spraw  w ew nętrznych i p o ­
licji, hr. B elcrediego. J a k  br. Belcredi podnosił 
zasadę  decentralizacji, tak  p. K om ers zasadę, iż 
sędziow ie nie pow inni w yrokow ać podług  wy 
m agań  polityki. Je stto  w ażna skazów ka, n ie ja ­
ko nagana. Ale na cóż Bię p rzy d ad zą  n a jp ię ­
kniejsze nnomaifcMa. leźli czuine oko. i surow a 
rekin n i. aopiinh  ą, aby były w p rak ty ce  s łu ­
chane ? T rafnie pow iada pew ien dziennik tu te j­
szy : „W ołać do biurokracji, aby  p rzystanęła , o- 
g ran icza ta  się w obec po trzeby  decentralizacji, 
to ja k b y  upom inano zazdrośnego do obojętności, 
skąfpca do szlachetności i w spieran ia  ubogich.“ 
A le i na jw iększa  energia min c1r a i  podw ładnych 
szefów na nic się n ie  p rzyda , jeź li ludność sa ­
m a nie poczuje się, iż nie ona je s t  dla urzędów , 
ale te d la  je j w ygody, co o tw arcie ośw iadcza 
p . K om ers, jeź li lnduość sam a czy to przez o- 
spałość, czy d la chwilowej w ygody lub zysku, 
pozwoli urzędnikom  nadużyw ania  w ładzy . P o d ­
nosi to jak o  pobudkę głów ny organ nowego 
rządu, Debatte. Pow inni w ziąć sobie to do se r­
ca, m ianowicie nasi ziomkowie. Jeźli p rzed  o 
głoszeniem  dopuszczano się codziennie i jaw n ie  
gw ałtów  na ustaw ie o wolności osubistej, n ie ­
tykalności m ieszkań i listów, to ich w tern g łó ­
w nie w ina, że choćby z narażeniem  się chwilo- 
wem, nie dopom uieli się głośno szanow ania 
ustaw .

O kom isji do rew izji ustaw y karnej i pod n o ­
wym m inistrem  spraw iedliw ości, w daw nym  
sk ładzie  i trybie,, podług  daw nego p ro jek ta , t r u ­
dno orzekać stanow czo, dopóhi p raca  nie wy- 
Btąpi na ja w  z u p e łn ie ; ale to o tym  pro jekcie  
„zrew idow anym " wiadom o, że w yw ołał je szcze  za 
daw nego m inisterstw a p ro test tak  dziennikar 
stw a ja k  i w Radzie państw a. T rzym anie  się go, 
m ianuwicle co do części ustaw  politycznych, 
w róży nie najlep iej o now ym  m inistrze. Trudno 
też, aby  R ada państw a, w jak ie jko lw iek  zeb ra ­
n a  będzie fo rm ie , p rzy sta ła  na  ustaw ę karną, 
k tó ra  grozi ....w ichrzeniem  narodow ości i zni 
weczoniem życia  publicznego. Ależ obanzym y, co 
się  jeszcze  stanie.

Jednym  z najp ierw szych  w ażuyeh krokó w 
nowego rządu  będzie podobno zw ołanie sejm u 
w ęgierskiego. Czas to ju ż  najw yższy  jeź li sejm 
m a się zeb rać  w październ iku . '

P an  M azuranicz i jeg o  poprzednik  na  kan- 
cleratw ie kroackiem  przy tłum ili w szystk ie  dzien­
niki niepodległe Przyczyniło  się to do tern śc iśle j­
szego polączer a opozycji przeciw  system ow i 
rządow em u, co przez p ięć lat nic >-goła nie u- 
czynil w edług życzeń i potrzeb kraju, a umie 
iść ta k  z panem  M ajlathem  ja k  i p. Schm erlin- 
g ie a .  O bo stronnictw a opozycyjne, uniouistów, 
k tó rzy  ś^ s łeg o , i narodow ców , k tó rzy  w oln iej­
szego żądali połączenia z W ęgram i, zaw arły  po 
roku  1861 sojusz. Unioniści przestali widzieć w 
narodow cach stronników  wszelkiego faktycznego 
rządu  i posądzać o separa tyzm  południowo sło 
w ia ń sk i; narodow cy pojęli słuszność tw ierdze 
nia rn .  miotów, iż bez solidarności z W ęgram i 
K roacja będzie odosobnioną, bezw ładną wubec 
tendencji W iednia. P rogram  sojuszu unionistów 
i narodow ców  kroack ich  je s .n a s tę p u ją c y : Ł ącz ­
ność przeciw  zam iarom  k a n c le r s k a ;  ułożenie 
państw ow ych stosunków  K roseji do W iednia 
jest kw estją, w spólną W ęgrum i K roacji, i Kro- 
aci ułożą ją  ręk a  w rękę  z W ęgram i; dopiero 
po za łatw ien ia  te j kw estji m ożna uregulow ać

stosunek znowu w zajem ny W ęgier i Kroacji, * 
K roacja  zastrzega  sobie, że uregulow anie to u& 
stąp i d reg ą  dobrowolnego, p rzy jacielsk iego  ukła ' 
du z W ęgram i.

K iedy za rządów  p. Schm erlinga tego roku 
ogłoszono zw ołanie sejm u kroackiego, pierwszy®  
objaw em  tego sojuszu m iał być u roczysty  pro­
test przeciw  pow oływ aniu delegatów  z sejmu 
kroackiego  do w iedeńskiej R ady p ań stw a . Mi®0 
przeróżnych sposobów  i sposobików  p. M azura' 
nicz i p . Schinerling nietylko p rzy  w yboraebr 
do sejm u zostali na głow ę p o b ic i, ale jeszcze 
przed dokończeniem  onych m usiał p. Scnmerling 
zrzec się rządów . O hecnie sprzym ierzeni posta­
nowili na przyszłym  sejm ie 'n ie ty lk o  protesto 
w ać w raz ie  potrzeby, ale owszem  postaw ić pro-' 
gram  pozytyw ny dla zbudow ania p rzybytku , któ 
ry  m a odpow iedzieć w ym aganiom  k ra ju  i ubez 
p ieczyć go. W zględem  stosunku do monarchii) 
uzna ją  sprzym ierzeńcy w spólność z nią pew nych i 
spraw  i potrzebę w spólnego onych trak tow ania  
al k tó re  to są  spraw y, i sposób ów traktow a- 
n ia, uzna niezaw odnie sejm  k ro aesi jako  kwe- 
stję , w spó lną  W ęgrom  i K ro ac ji; poczem  żabie 
rze  się do uregulow ania stosunków  K roacji do 
W ęgier. S tronnictw o rządow e sk ład a  się łylko 
z nurzędzi p. M azuranicza; a na dowód j a t  
strac iło  ono głow ę, dość p rzy toczyć, źe s ław n i 
Agram er Z tg ., k tó ra  przeszło  30 a rtyka łów  n* 
p isa ła  za  w ysłaniem  delegatów  do R ady  pań ' 
stw a, dzisiaj klnie się na w sz y s tk o , iż o te® 
n igdy  nie m yślała .

F lo r e n c ja  4 sierpnia.
(AJO) Gdybym  m ówił różnem i językam i, *. 

gdybym  m iał chęć tak ą , iżbym  m yślam i góry 
przenosił, a gdybym  w iadom ości uolitycznycb 
nic m iał, byłbym  zaw sze jak o  miedz b rzęcząc^ ' 
albo  cym bał brzm iący.

W  podobny sposób, z m ałem i ty lko różu' 
cami, w y sław ia ł się w jednym  z listów swoich 
Paw eł ś w ,; w podobny sposób i ja  dziś cm 
korespondencję rozpoczynam , ab y  ze słów  przy 
toczonych w ysnuć nić rozpraw y. N iestety , &  
nic nie zd ad zą  się w szelkie prelud ja, bo ja k  w'1 
dzę, to nie tak  ła tw o z niczego coś wyprow*' 
dzić. N ic — puatlri w oKoło, po lityka we Wł® 
szech zanm arła , aż  strach  mię zb iera  n a  san® 
przypuszczen ie , ze może tak  jeszcze  potrv>’® 
p arę  tygodni. G dyby chociaż w e Florencji byV 
g ry ze tk i i loretki, ugan ia jące  się w p rzep ł 
sznych pow ozikach po nublicznycn ogrodu0^  
to zasiad łbyin  na w zór francuzkiego korettp01* 
denta i p isałbym  w iele o niczem. Ale ja k  11 
n ieszczęście i te  boginie modnego św iata  0J!® 
ściły  na  lato naszą stolicę, i ty lko jed n a  
ła  się w czoraj na bystrym  koniu w ogrod** 
,,Alle C ascine". K oń Bię sp łoszy ł, amazoo*,- 
spadła , Zenrero  n ap isa ł uszczypliw y a rty ^  U- 
na tem  koniec. Król, połowa m inistrów  i ^ 
cze w yjechali dc w ód -  we F lorencji poZ° . - 
sam a p i e c h o t ą .  lak  I ł  lam  ńwiat
B ij-u Ł .y w a , hołota. Czyż pom iędzy tą  P0'  . 
s ta lą  w arstw ą społeczeństw a m ogą się o d b y ^ afl 
w ielkie polityczne rueby  ; czy i ho ło ta  wyWi6f.a 
ja k i  w pływ  na zmianę d z ia łać  m inistrów . L '0 P ‘ 
nione mówi, że n i e ;  Nazione zaś tw ierdzi, * 
m o ż e ,  i d!& lago p isu je  codziennie grom ką 
rozpraw y, aby p. L am arm ora zechciał raz  ju* 
w ystąp ić  z politycznym  program em , któryb/ 
służył w yborcom  za słup ognisty  p rzy  urn*4 
elektoralnej. Mnie się zdaje, że Narione ma słu' 
SżiioEĆ, że ona juko  organ postępow ych (hołot/)' 
w yw rze ostateczny w pływ  na p rezyden ta  i pr®0 
łam ie jeg o  naganny  upór. i

C hciałem  się osta tecznie  dowiedzieć, kiedy 
tuż przybędzie  p. Ulloa, w ięc poszedłem  do 
m ieszkania am basadora. Z ląkłem  się na wid#a 
owych p rzy rządzeń  w naję tym  pałacu , za ktd' 
rego jedno  piętro  p łaci ‘p. Ulloa 30.UOO fr. r<> 
cznie bo m yślałem , że to przygotow ują aparf# 
monitu, dla sam ej Douny Izabeli. U jrzałem  uwócb 
czarnych  ja k  węgiel m urzynów , co o k ilka d( 
w yprzedzili sw ojego p a n a ; od pu rtjc ta  dowi0' 
działem  Bię, że  rep rezen tan t dw oru m adryckiegf' 
nad jadzie  dziś po p o łu d n iu ; nie daleko zaś p* '- 
łacu  spost-zegłem  k lerykalny dziennik V A rm onw  
k tó ry  dziś w łaśnie ie słow a umieść*! - „P an  U)'- 
lja , to były  dziennikarz, w yszczególniający 
n ajw iększą  niechęcią ku Burbonom .“ Dla ezeg0 
L'Armonia w ten sposób n ap isa ła?  Czyż sądził0 
siostra  Unity katolickiej, że błowa je j popnuj*! 
opinię am basadorow i ? Istu tn  e, to trochę śniie‘ 
sznie 1

K iedym  poruszył już dz ien n ik a rzó w , t«1f 
wam jeszcze  jedno opowiem zdarzenie. D iritĄ  
ta rg n ą ł s ię  na pew nego porucznika piechoty, ! 
w kolum nach swoicb zm ieszał go uajniewinni®! 
z błotem. O brażony p rzyszedł dó redakcji z W  
daniem  zadośćuczynienia. R edak to r ndmowi>4 
da ł odpow iedź, a dnia następnego um ieścił ro'-' 
p raw e, w k tórej zaprosił całe dziennikarnt^*’ 
w łoshie, aby  ono zechciało w ydać sąd  stan0' 
w czy, czyli m a nastąp ić  pojedynek , czy ni0, 
y ir i t to  n ie  om ieszkał się  p rzedstaw ić ja k o  m f 
czennik sp raw y  publicznej, podobnie ja k  D°' 
szyński, gdy  go K onstanty posłał w sa łd a tf  
Z apytan i dziennikarze krzyknęli po raz  p ie ń ' 
szy jednogłośnie, że red ak to r mei może d a ^  
nigdy satysfakcji. P a rę  chwil m yślałem, zkę0 
się wzięła tak a  w zdaniu harm onia. Rozum °. 
pow iedział mi k ró tk o : Mniej w jęcej pravf,e 
w szystk ie  czasopism a, z w yjątn iem  Nazio^j 
UOpimone, Pcrseoeranza, nie wyszczególni8)? 
się zbyteczną pow ściągliw ością p ióra. Gczer01 
najniew m niejszego, to na porządku d z i e n p ^  
Aby nie być z czasem  w podohnem  ja k  DiW  
położeniu, lepiej k rzy k n ąć : „R edaktorów .? P‘ 
jedynków  przyjm ow ać nie n  o g ą11 — i w te r  SPV, 
sób nik t ich ju ż ; jak o  asekurow anych, n{e 
zwie. J a  z mąj strony sąazę  także, że k 8^  
redak to r, b ędący  głosem  opinii publicznej, J tt  
w tym  w zględzie w niem ożności b icia się? 
z drugiej strony dałbym  im radę, aby  n |e ^ę. 
rzucali każd rgo  błotem, bo żałow ać ich p' cgjeli 
dę, jeź li nie p rzy jąw szy  pojedynku, będą ir0
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P°tjm  a | a Mo*isieur K. Z . p rzy jąć  K ije. Ze 
R z u tó w  pubłiczoyeh każdy  publicznie wytłó- 
•Daczyć się powinien. Z e zarzutów  ta jn je b  nie 
niożua często inaczej się oczyścić, ja k  ra d y k a ł­
a m i  środkam i.

S praw a p. V illata je szcze  nie ukończona. 
Oficerowie 1. pułku w ystósow ali list do narodu, 
w którym  w zyw ają, a cy  napaleńcy zechcieli się 
Pow strzym ać ze sw e u i skargam i, um ieszczane- 
*ui po dzie jn iuacb , k tó re  tylko nieprzyjaciołom  
Pożądanem i być mogą, i żeby tak  długo o p u ł­
kow niku nie w ydaw ali sądu, dopóki on w szy­
stk ich  papierów  w ręku mieć, nie będzie. Chcie­
libyśm y aby  ja k  najprędzej ukończono tę d ra ­
żliw ą spraw ę, k tó ra  rzeczyw iście rzneiła bar­
dzo wiele cieaia ta k  na pułkow nika, ja k  i 
na sam ego m inistra wojny, k tóry  zapew ne dał 
rozkez rozstrzelania kilku ocboiuikow.

W Ankonie m am y ju ż  chorycb na cbolerę 
Po 150 dziennie. A m basador francuzbi, Mal&ret, 
wy jechał dziś na  dw a m iesiące do swej oj®2?" 
2ny. W T unis zniew ażyli m ieszkańcy, podobnie 
ja k  w A lek8andrji p rzed  dwom a miesiącami, ry 
baków  włoskich, nie szanując wywieszonej u^n 
dery na  sta tbn . Konzul zaprotestow ał. Przedsię 
Wzięto k ilkanaście  aresztow ań. Cholera w A f.y 
ce u sta ła  praw ie całkiem .

K r o n i k a .
— G im n a z ju m  p o ls k ie ,  Franciszka Józefa , mie­

szczące się obecnie w zabudowaniu klasztornem 0 0  
bernardynów we L w ow ie , pomnoży się z Nowym ro- 
Kiem szkolnym 1865/6 o dwie klas od razu. Do 5 klas 
dotychczasowych p rzy b ęd z ie^  i 7mn. Poniew aż klasy 
te  nie m ogą się pomieścić w rzeczonem zabudowaniu, 
przeto m agistra t poczynił k rok i, celem wynajęcia s to ­
sownych lokalów.

— Amnestjowana temi duiami z Krakowa przez N. 
Pana p. W ik .o r ja  O s tr o w s k a  i w j  wieziona ztąd do 
Uicnatowiee , przybyła tan. w sianie tak chorym , że ka- 
piUu moskiewski przyjąć je j nie chciał i uczynił to do­
piero na usilne je j prośoy. N-itycnmiast żona naczelnika

itąpita jej sw jjego pokoju i łóżka. Nazajutrz przybyła z 
Krakowa *'etnia jej córka i przywieziono jej pieniądze, 
tudziez suknie i bUliznę. Tąż sam , Joróżku wystano na- 
zajUtrz p O stow ską już znacznie zdrowszą do Miechowa 
pod strażą jednego kozaka. Naczelnik miechowski uwol­
nił jh bezzwłocznie poleciwszy jej tylko, aby przyszedł- 
szy do zdrowia, zameluowała się do naczelnika w Piotr­
kowie, gdyz majątek jej Pasieczyca lezy w Piotrkowskie.n 
Opuścił* p- Ostrowska Miechów bez żadnej asystencji i 
tąż samą doróżką krakowską pojechała do stacji kolei w 
Z a w ie r c iu ,  aby ztamtąd wrócić do siehie.

__ g r e n a  k ra k o w s k a . Teraźniejsza dyrekcja tea tru  
p o l s k i e g o  w Krakowie, p o zy sk a ła , jak „Dziennik W ar­
sz a w sk i “ donosi, kilku artystów  warszawskich dla swo­
jej sceny.

_  Podatek od p só w . K rakowska komisja namie- 
. atnicza zaprow adzili na nowo podatek gminny od psów 
’ wszelkiego gatunku w obrębił, tw ierdzy, m iasta i p rzed­
mieść, a to  aby zgubny zwyczaj trzym ania psów z pow o­
du ekonomicznego i banitarnu-policyjnego pow strzym ać.

  R a d c a  m ln is te r ja ln y  k s . S z u sz k ie w ic z  zosta ł
teraz — jak donosi „Słowo“ — uwolniony z posady w 
ministerstwie stano, gdzie w jekcji oćwiaty i publiczne­
go wychowania ptacow ał. Już dawniej został kanonikiem 
kapituły p r z e m y s k i e j ,  dokąd też dnia 10. bm. przybedz.e
a 13. instalowany, będzie.

_  N ow e p rz e d s ię b io rs tw u  d z ie n n ik a rs k ie  w  K r a ­
kowie. Pan Kostecki zamyśla tam od J S t m. urzą-

dzić biuro korespondencyjne, w celu przesyłania zag ra­
n i c z n y m  d ^ n n iu r z o m  an t.gratow anych b o » j H » t a ; 
cyj z wiadomościami najw ażniejsze*. 2 Pol^ lC,‘ j Z _ 
ników i pryw atnych listów z Galicji, ^ e s t w a ^ l s k . e  

— e j  ^ „ j  bandlowemi. Kore-
go i Krakowa, oraz doniesieniami U ,
spo taencje  te  mają zawierać tylko same a
kich uw ag, i przesyłane będą w kopertach tylko eda 
kejom ; wychodzić będą 4—8 razy na miesiąc, _ 
dzić będą na miejsce przeznaczenia 2 g. Z' “ 
niżli dzienniki krakow skie, tak przynajmniej z p 
prospekt. Cena roczna 6 zł. i dziennik w zamianę.

-  M ilio n o w e  „ p a d k o b ie rs tw o . „Tygodnik Ilustro­
wany* p i t z e : „Na jedną z krajowych rodzin (t. j.. p -
cnodzącą z królestw a Polskiego) Gostkowskich, spada 
sukcesja , ihł„d»jąo» „ię przeszło z 160 m ^)nów_zl.poL.

Jak iś krewny tej rodziny zmari w A m eryce bezdzietnie. 
B ył on tegoż samego heibn i nazw iska, chociaż niew ia­
domo podobno jaki„ rzeczyw iście pokrew eństwo istn ia­
ło między Lim, a członkami rodz iny ,  w kraju zam iesz­
kałemu*

Dalej dodaje „Tygodnik*, iż bardzo by pożądanem i 
byiy  dla kraju te miliony, i zaęhęcrf, by m ający prawo 
do tej sukcesji zespolili starania dla w ydostania ich 
ztamtąd.

Rodzina Gostkowskich zamieszkuje uiotylko w k .ó - 
lestwi* Polakiem, lecz rów nież w Galicji i Pożnadskiem 
a nawet i za granicą..

__ Z a b ro n ą  i z n a le z io n ą  b ro ń  i p rz y rz ą d y  w o ­
jen n e  oddają teraz sądy pruskie! I  tak sąd pow iatow y 
w Toruniu ogłasza w dzienniku urzędow ym  obszvrny 
spis broni, amunicji i innych przyrządów  zabranych w 
Toruniu, Zalesiu, Podgórzu i Orzeehówku w ezasia po­
wstania polskiego, wzywając właścicieli do zgłoszenia 
sią po te  przedm ioty. Sąd w Środzie ogłasza podobny 
spis wraz z wymienieniem dokładnem miejsca i czasu 
kiedy i jaką  broił zabrano, i żąda udowodnienia praw  
własności, inaczej bowiem będą te rzeczy skarbow i 
P-zyzuane. T an ie  sąd we W rześni ogłasza podobne ob­
wieszcza) !e o broni, zabranej w sierpniu 1863 roku na 
granicy Królestw a.

Ale n ik t nie dow ierza tym ogłoszeniom i nikt się 
nie zgłasza, bojąc się, aby go nieuwieziono,

— F a łs z e r s tw o  w e k s ló w . Leon Finek von F inc- 
kenstein starożytny hrabia św iętego cesarstw a rzymsko 
niemieckiego, właściciel Brzozówca pod Trzem esznem 
w Foznaiłskiem został na rozkaz król. sądu okręgow ego 
w Trzem esznie uwięziony za fałszowanie wekslów. Długi 
jego całe w raz z podrobionymi wekslami mają około 
70.000 talarów wynosić.

D r . P a ia c k i I  z ięć  je g o  d r . R ie g e r  znajdowali się 
w drodze z Maloczu do Pragi w wielkiem niebezpieczeń­
stwie, konie spłoszone połamały powóz, dr. Rieeer zdo­
łał w cias zeskoczyć, dr. Paiacki upadł pod wóz, i poka­
leczył some głowę. Rana nie była jednak niebezpieczną, 
p. Paiacki znajduje się bowiem już w Pladze bez obawy 
większej słabości.

— P o ż a r . W nocy z 26. na 27. lipca spalił ogień w 
Przew ożą, własności p. A leksandra Zdzieńskieg > w szy ­
stkie zabudowania gospodarskie, a mianowicie 3 stodo­
ły , 2 szpichlerze, am erykańską m iócarnij, 190J eetnar. 
słom y, 1500 cetnarów s ia n a , trochę zboża i w iele in­
nych narzędzi. Suma p„szkodowanemu zalikwidowana 
wynoai 9.-293 zł. Ze spalonych przedmiotów zabezpie­
czone były  w krajowem To w. wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia tylko stodoły i spichlerze.

Dnia 31 zm. spaliła się gorzelnia w Smarzowie, 
W powiecie łop^tyriskim . Szkoda wynosi 14.000 złr,

być p o tlo ż o n ^  la0 °° Z*beZpieCMny- 0gic,ł “ iał

— W Medyce w jiowiecie mościckim, spaliły się w 
nocy z dnia 1. na 2. bm. w szystk ie zabudowania go- 
spo arskie wraz z domem mieszkalnym probostw a gr. 
kat., tudzież dom włościański i dwie stodoły.

— P o ż a r  la s u  W lesie dworskim w Wielkich Mo- 
stacb wybuchł pożar dnia 27, zm. prawdopodobnie przez 
nieostrożność, i i sszerzył się aa przestrzeń 1 morga. 
Spaliło się 5-ę**ow  drzew a rąbanego i kilka fur weela.

rzew s bardzo mało uszkodzono zootały.
— W Borkach, w powiecie nlsnowskim , powstał po­

żar w lesie dnia 30. z. m. i rozszerzył się na 4 Jo  5 
morgów, przyczem  spaliło się także drzewo zrąbane 
w artości 130 złr.

— T a rn ó w  6. sierpnia 1865. W numerze 17 i przynosi 
Gazeta Narodowa* smutną wiadomość iż w klasztorze

OO. Bazylianów w Buczaczu spłonęło trzy biblioteki, ga­
binet lizykalny i naturalny , i rozmaite drogocenne zbiory 
wartości krociowej.

Słuszna uwaga iż klasztor zajmujący się oświatą pu­
bliczną, oddający znakomite usługi krajowi — spodziewa 
się 1 żąda pomocy od kraju.

Utrzymanie nadal tego klasztoru i zakładu naukowego 
powinno być zadaniem i rzeczą krajn całego, i lo nie tylko 
Galicji ale Austrji.

Wyjednanie i przeprowauzenie w i e l k i e j  I , o t e r j i  
i a n t o w e j  o 200.000 losów po 50 kr., może dostarczyć 
funduszów do utrzymani 1 krajowi i ludzkości, tego od 
wieków tyle dla ludzku.ci zasłużonego zakładu nauko­
wego, który bez tej pomocy jakiś może czas potraH we- 
getować a potem zmarnieje i wniwecz się obróci.

Gay przed kilku laty wylew Wisły nawidził okolice 
Szczucina, Jego ekscelleucja hrabia Mensdorff, ówczesny 
gubernator, dozwolił .Jm  na własną c4n0wiedz|a ln o ^

loterję fanto/ą na korzyść [Nadwiślan, i dopiero polem 
wysta.-ał się u wysokiego ministerstwa o zatwierdzenie 
onejże, a z funduszu który w płynął z tej loterji posta­
wiono h-abienu Mensdorff najświetniejszy pomnik, bo kil- 
komślowe wły nad W isłą, jak dotąd lud ckoliezny wska­
zuje nad Wsłą na dawne la.ny i wały Kazimirowskie, i 
wie dokładne komu je  zawdzięczać.

Gdy przd parę tygodnLmi zgorzał klasztor Admont 
w Siyrji, ur.ądzooo loterją fantową o 120.000 losach po 
50 k r .”

I kiasztr 0 0 . Bazyljanów w Buczaczu i zakład na­
ukowy tame, maże się spodziewać że gubernator Ga­
licji teraźniejszy, wsparty przez dawniejszego a teraźniej­
szego minisra, dozwolą podobną loterję fantową dla kia- 
szioru Ot). Jaryljśnów.

Idzie tyko oto aoy się parę osób podjęto lej pracy i 
zawiązało w komitet na ten cel we Lwowie eo się może 
stać za pośicdnietwem „Gazety Narodowej,*

Ostatnie wiadomości
Warsztat p rzekszta łca jący  a a r ty  eu ro p e j­

skich państw, przeniósł teraz sw oją siedzibę do 
Beritns. Bo też rzeczyw iście p tłn e  są  pruskie 
dzienniki półurzędowe i niezaw isłe now ych pro- 
jsKtów, j tk b y  kartę  polityczną przerobić, n a tu ­
ralnie ha korzyść połnocno niem ieckiego m ocar­
stw a. O środki, o urzyzw oienie tych państw , 
któreliy w tem przekształceniu E uropy  m ogły 
tt  kże glos zabierać, nic troszczą się w cale w 
Berlinie. W ynagrodzenie dla A ustrji, d la W łoch, 
d la  Francji znachodzą pruscy anegsjoniści po 
mzyfetkich kątach Europy, w yjąw szy we w ła ­
snym kraju. Że Prnsy cudzym  kosztem  m nszą 
„ i?  powiększyć, to &ię ma samo z siebie 1 0 -
zn m icć . .

w  W iedniuS y ttae ja  w Wieunm nabra ła  p o z o r n i e  
sp ikoiaioimej fizjonomii — tak  pisze korespon­
dent Peder Lloyda, k tóry  w ostatnim  czasie ce ­
lował wiarygodnością w 'swych nade r sp iesznych 
doniesieiiach w iedeńskich; — m ów ię, p o z o r ­
n i e  gdyż w rzeczyw istości sy tu ac ja  pozostaje 
niezm iernió serjo . Giełdę alarm ow ały d. 4 bm. 
g ro ź ta  pogłoski o wojuie, 1 dla tego nazaju trz  
azienuibi półurzędowe m usiały uspokajać. Za- 
n e rn ia ja  ja k  najdokładniej, że rokow ania z P ru ­
sami zostały jeszcze formalnia zerw ane", 
to znaczy, jeszcze jeduo r ibi się usiłow anie
b e z  z b y te c z n e j n a d z ie i z a ła tw ie n ia .  R z e c z y w i - 1
śe ifł tak pojm ują tę  rzecz w kołach dypłom a- 
tycżnycŁ. D yplom acją średnich państw  n iem ie­
ckich  n u  wiadomości z Berlina, wedle k tórych 
tłwór pruski w hardzo rezolutnem  znajduje  się 
usposobieniu, i zupełnie postauow ił zerw ać z 
A jstrją . Tylko dostateczne ustępstw a ze strony 
Austrji m og łyby  jeszcze  p o w s trzy m a ć  zerw anie ! 
Osv \u s tr ja  skłoni się tlo tego?  Z araz po po­
wrocie N. P ana z Iscbl ooradow ano w W iedniu 
ponownie, a  hr. Bloome m iał otrzymać nowe 
instrukcje d la  dalszego prow adzenia  rokow ań 
w Gasteiuie. Ala je s tto  tylko jeBzcze p róba naj- 
ostgteezuiajsza — po spełznięciu na niczem  0 - 
s tL iu . j j .  N a jw ię k sz a  z re sz tą  tajem nica o tacza 
p rzen ieg  układów .
^ . vD r?« i, fcoresP"'ndent tegoż ifi-i nniku pisze d . 
4 Din.: U kłady z Prusam i nie są  j e s z c z e  przerw a- 
lie. m ieia w iv-c hr. B loouo jeszcze  nie snełzła  na 
m czem. Ma on odjechać z nowemi instrukcjam i 
do nowych — ostatnich z porządku okładów  
od w ypadkn których zawisło, czy cessrz 
dzie do GaStein. Jeźli układy 
nic jest rzeczą

p o je -
s ię  ro z b i ja ,  co  

n ie p r a w d o p o d o b n ą  - -  w te d y  
w s z y s c y  p rz y g o to w u ją  s ię  n a  tę

je s t 
mamy wojnę, 
ew entualność.

r  Debatle zaś donosi z W ięd n ij: D. 5. odby­
ła  się tu ra d a  m inistrów  pod przew odnictw em  
N a |.  P a n a ; obradow ano nad n-tępstw am i, jak ie  
A uBr-a może dać Prasom  w ostatnim  razie. Ga 
binet pruski m a otrzym ać ośw iadczenie z we- 
^ a n i u m , aby  tak  ocen.ł położenie rzec-zy, 

*y Załatw ienie w spólue sprdw y sdezw icko- 
bolsztyńiłkiej nie stało  się niepodobnem . H rabia 
Kioomę m a pojechać z tern oświadczeniem . Lecz 
m e masz już  nadziei skutku.

Aeue freue  Presie  p rzedstaw iając  stan  rze 
czy jeszcze  ja sk raw ie j , p o w iad a , że „druga wy- 
p raw ą b ra b iogo Bloo.pae ma na celu wnieść n!

tym atuin nic quo ad form am , lecz quo ad ma 
teriam. Skutku »ię nie spodziew ają, h c z  rząd  
anstrjacki nie rb -e  u czego zanic< bać, i chciałby 
przekonać kró la  pruskiego, żo dalsze zapędy pru- 
gkieku stw arzauiu  faktów  dokonanych znajdą w 
Austrji przeszkodę. M-.-że jeszcze w ostatniej 
chwili Prusy zachw ieją h;ę w (,bec stałości A u­
strji. Lecz w W ieduiu wiedzą o uporze P rus, 
i przygotowują się do położenia tam y jego kon­
sekwencjom, słow;m  nic m ają  nadziei pokoju, 
lecz oczekują wojny (?) Jestto  p rzykra, a dotąd
nie należycie ooe^ioua sytuacja.,,

Zdanie 3 vudyków koronnych pruskit h opie­
w a podług ' wiarygodnych źródeł następu jąco : 
1. Książe ^ugustuuburgski me ma żadnych praw  
sukcesy jny  b ani do całych k9 ę ttw , ant nawet 
do cząstki takow ych, tak dlatego, żo jego  o j­
ciec zrzekł się takowych i uznał nap izód  
m ające  gię dopiero wydać rozporządzenia co do 
porządku  następstw a na tron, jjajso też dla tegc, 
że następstw o pierworodne w i amiłii książąt Au- 
gusteD buigskich, nie da się udowodnić. 2. W iel­
ki książę O ldenburg^ki ma tylko ewentuałue 
praw o zs mieuue na część Gottorpską. 3. Na­
stępstw o C brystjana IX . należy podług ustawy 
spadkow ej z 31. czerw ce 1853, Która w księz- 
twacL praw om ocnie ogłoszoną i wprowadzoną 
została, ja k o  jodyn ie  obow iązujące, dla całości 
uznać; to praw o zaś przeniesiono pokojem 
wiedeńskim  03 Prusy  i A ustrję.

Z francuzkicb dzien tików * p ierw sza Epoque 
obstaje za aneksyjnem i planam i B ism arka. Ani 
jeden  glos nie podniósł się dotąd  we F rancji 
tak  stanowczo za pruską polityką rozszerzania  
granic „P ru s /, tak  mówi ten dziennik, nie m ają  
się co obaw iać nieprzyjaciół, nie m ają  rów nież 
co ochraniać swoich sprzym ierzeńców , a to z 
tej pojedyńczej p rzyczyny, że żyjem y w w ieku, 
w którym  nikt nic może i czyć na jak iekolw iek  
związki. Prusy mogą sobie robić, co im się p o ­
doba. Pan B tsm ark niechaj się tylko weźmie do 
rzeczy z o d w a g ą ; żadne europejskie mocarstwo 
nic może aui nie zechce mu w tern p rzeszk a­
dzać, ani Anglia, k tó ra  dla kró la  duńskiego aui 
palcem  nie kiw nęła, ani F ran c ja , k tó ra  ma M v  
ksym niana utrzym ać, W iktora Em anuela popie­
rać, papieża ratow ać. Moskwa pam ięta dobrze, 
że pan B ism ark jed en  w spraw ie polskiej nie 
s ta ra ł się je j robić jak ichkolw iek  trudności, a 
A ustrja od ezasó^  V illafranca je s t  w takiom 
położeniu, że będzie  m usiała zażyć pigułkę, choć 
j ą  p. B ism ark bez pozłótki je j  p o d a .“

I la France p rzychyla  się także do polityki 
p. B ism araa. W artyku le  pod napisem : „ A ustrja, 
Prusy i K sięztw a" w yraża  się na korzyść poli­
tyk i pruskiej i  tego powodu, iż ten m ą t stanu  
wieloma rozporządzeniam i w północnym  S zlez­
wiku dowiódł, że przychyla się  du słusznego za ­
łatw ienia tej sp raw y na podstaw ie uczuć n a ro ­
dowych ludności.

i Sesarz zrobił m ałą w ycieczkę do Bourbon- 
□e, i  pow rócił ztam tąd do Plom bićres. Jak m ó­
w ią m iał on nap isać  w łasnoręczny iist do króla 
portugalskiego z zaproszeniem  go do obozu w 
Chalons, na ćw icz ju ia  a rty /e rji. Z aprosren ie  to
Ją c /ą  z pogłoskam i, i e  z jazd  cesarza z królow a h iszpańską ju ż  nie nastąo i. Kroiową

M inistrowie w łoscy Sei/a i Natoli odjechali 
do Aukony, gdzie się cholera w zm aga, atV  m ie­
szkańców  w esprzeć i handlow i p. módz. W Bo­
lonii M edjolauie T urynie  i F lo .enc ,! były p0-

® t « r f f * d k i c ‘,o l" y '  t , ó ' “  ■ a -

Z K rakow a te legrafu ją  do Wanaerera pod 
d n te d  6. sierpnia : O jciec ńw. odpow iedział u . 
ad res galicyjski brevem , przeslaoem  na rece 
p roboszezł i papiezkiego sŁ am bdana, ks. \ \ a -  
luszaka, a  protest przouiw wrześniow ej wlosko- 
tranenzkiej konw encji przy jął ja k  najlemoj z* 
w ynneniw iem  zarazem  życzenia, ab y  sź.lacbta 
galicy jska  i nadal szukała  podpory v Rzyniie. 
B rtv e  to k ładzie  szlachcie na serce, aby  s* o -  
ich tow arzyszów  stanow ych w k ró lestw ie Pol 
skiem  w w ytrw ałości ile możności w spierała.

Gospodarstwo, przefiiy®* 
i handel.

S ^ ś c ia  n a d  D n ie s tre m  d. 3. 
sierpnia. Kilka uni temu umieściliście tak 
pumy sin e sprawozdanie o tegorocznych żni­
wach, odwołując się przytem  na otrzym ane 
ze w szystkicb stron prowincji naszej do­
niesienia, iż  ̂zacząłem już pow ątpiew ać, 
czyli nasze biedne naddniestrzańskie Poku­
cie dotychczas jeszcze do błogosławionej 
liczy się G alilei? — My bowiem — Bogiem 
® praw dą mówiąc — żniw nie mamy tu ża - 

j?y°h* Oziminy spalone wiatrem i dotknięte 
Pói.ue mi mrozami, skw ar słoneczny, nie 
Przerwany ani jednym dostateernym  desz­
czem od pierw szej wiosny do dziśdnia, wy­
palił do reszty  tak, iż naw et siew  sie nie 
wróci. Poprzeoryw aliśm y po największej 
części ży ta , posiali natom ast hreczkę, szko­
da* czasu i kosztów , bo hre/zh i naw et nie 
znać od ziemi. Plon pszenicy zdawały się 
być odpowiedniejszym, przy iz ło  do żm ^a, 
z korca wysiewu ledwo 4 kopy w przecię­
ciu zebrano. Kuhurudza, pocieszająca nas 
na ten rob nadzieją obfitego zbioru, w sku­
tek ciągłych upałów zaprzestała róść i ty l­
ko ze skarłcSpąeiałych łodyg wypuszcza
sw e kaczany. Zasadzono znaczną przestrzeń
burakami dla cukrowni tłumaefciej i obiecy­
wano sobie nagrodzić, sowicie łożone koszta 
• starania , bo naniesiony zeszłego roku namuł 
JoiestrzAnski upraw ił glebę doskonale, otóż 
brak d^-zezu. posucha bezustanna, i na tej 
*awiodła nas nadziei, krótko mówiąc, wla- 
śnie ta  okolica, która tam tego roku przez 

D niestru ogrom ną puuiosła klęskę, 
roku równie dotkliwie przez posuchę 

0lerpieć musi. A eo dziwne i zastanowienia 
Sodne, ,4 0 *are mjl w około dostateczne 
m n i ^ D  deszcze, ożyŻnUjące przynaj- 
|“niej J&r zasiew y my zaś jSkhy jakiem 
X ciu.era Określeni kołem, przypatryw ać 
chm“ Qblmy zbierającym się tuż nad nami 
Cł»wuroui. k tńre -'•-•"S i*  nienawistnego nam

w iatru czemprędzej do szczęśliwych unoszą 
sąsiadów . Lud n a s : zaczyna przypisywać 
przyczynę tej lokalnej posnrby czarom i g u ­
słom; spytasz go, udpowie c> każdy na se- 
rjo: „to wied’ma meży nami* i mało co bra­
kuje, iż nie zabiera się do pławienia bab. w
podejrzeniu czarnoksięztwa z o s t a j ą c y c h , jąk 
to o dwie mil ztąd w jednej wsi istotnie, 
chociaż bezskutecznie popróbował pew im  
gorliwy gumienny. .

Włościanom czuć sie też daje wiei*
niedostatek — wszak podczas żniw — 00
rz icz niep; akty kowana w tych stronach, o
zarobek się proszą , lec s znaleźć go u nas
nie m ogs. bo cóż J ebcb% rf M '  
wet kosarz się me wypłaci * Na Draa wiec
robotnika uskarżać się me może ł . P 
cąc po 15 centów za żeńca, mamy <cn wie

*  • S & S f c  ,  kule,
Boża, az daw szy nam za wiele, dr K_ 
za mało wody, my zaś śpmwamy » „ 
Boże Abiabama* i siedzimy cicho. By r  
śmy i wam o naszej niedoli nie oomes , 
gdyby ono sprawozdanie nie ocknęro n 
było z letargn; przykro bowiem czytsc p - 
myślne wieści 1 sobie, bez siebie, (azano- 
wny korespondent pozwoli nam zrobić uwa­
gę, iżeśmy w owem doniesieniu ni® Pisal1' 
ani ńie mogli pisać o świetności zbiorów, w 
licznych bu wiem poprzednich koresponden­
cjach z krain o stanie zasiewów skonsta­
towaliśmy właśnie ich lichotę tegoroczną, 
lecz pisaliśmy, że żniwa „*dą pomyślnie 
przy dobrej pogod..ie“ co rzeczywiście by­
ło dotąd prawdą, i dałby b óg , aby do trzy ­
mało do końca. Wdzięczni zresztą  jesteśm y 
za łaskawe doniesienie, które choćb z naj­
odleglejszego kącika pochodząc interesuje 
cała publicznośi ziemiańską. Polecam i je 
..raz do odczytania kronikarzowi nrzędowej 

Krakaner Ztg.“, który na przekór u tysk i- 
E  i niedoli gospodarzy naszych, na- 
ieraw a się z nędzy powszechnej 1 z  dome- 
Lfeń o niej, i chce tym sposobem z góry 
sparaliżować możebne starania obywateli u 
odpis podatków  lub odroczenie zaległości 
podatkow ych. Wygodnie to pisać za zielo­

nym stolikiem z natchnienia biór, ale ina­
czej rzecz się przedstaw ia te m u-który  żyje 
na wsi, którego na przemian lolykają klęski 
elementarne — i egzekncjc podatkow e; P .r.)

(W ) L  P ro s z k o w a  fna bzlązku pru­
skim) 6. sierpnia. Na tute.szej akademii ro l­
niczej rozpocznie się dnia 25. września, i 
trwać będzie do d. 7 pazdzieroika br. bez- 
płatny kurs hodowli drzew owocowych dla 
nauczycieli ludowych. Cel tej krótkiej a 
gruntownej n au k i, je.it jasny . Nauczyciele 
ludowi mający między >nnemi i w hodowli 
drzew owocowych, służyć_wieśniakom, bądź 
za przykład, bądź dawać im radę lub nau­
kę, mają przez to  sposobn isć nauczyć się 
sami tak ważne) gałCzl g ° sPodarstw a wiej­
skiego. Inspektor ogrodu akademicznego 
p. Hannemann przyjął na siebie obowiązek 
nauczania tak teoretycznego, jak  j p rak ty ­
cznego, i jestem pewien, że z połow y Szlą- 
zba przybędą nauczyciele jak  i kandydaci 
na nauczycieli do Proszkow a, by skorzystać 
z tego  kursn. U nas w Polsce nie doszli­
śmy jeszcze do tskiej perfekcji, i dla tego 
dunuszę o tym fakcie, aby wiedziano, jak 
się dzieje u sąsiadów (szan. korespond. zbyt 
czarno zapatruje się na stan rzeczy w kra 
ju . I pasi nauczyciele w iejący, a odnośnie 
kandydaci na nich mają w ielokrotna sdoso 
bność, nauczeuia; lę jadow nictw a. We Lwo 
wie sam . m je s t na to przeznaczona nm vśl'
nie szkółka miejska ,  gdzie d, rek to r i7i „  

B auer udziela zgiaszajęcym  8je nroj  p 
dorr bezpłatnej nauki teoretycznej i T,?Rw?n" 
cznej. Nadto dyrektor tu tejszej J ‘
rowej pan Gątk wski podał jeszcze /  T a  
m agistratu  zawiadom ienie, i i  »ot 0w • l d0 
własnym na przedm ieściu po łc ionv4 .J!  j We 
udzielać preparandom  szkoły w zot .  le 
uki sadownictwa. 0  ile Rwiemy n ^ e j..Da'  
wski je s t starym  piaktyk ieiu . byw ał’ 
nicą, i zw idzał dla własnej nauk tam , b ‘ r 
zakłady ogrodnicze. Nie w ątpim y 
że oferla jego  będzie p rz y ję tą , p. r.) ’

Pan A lfre d  W o lf , o którym wspom' 
uał korespondent nasz z pode Lwowa, p\’

sząc o pudrecie, ogłasza teraz, iz od w ła­
dzy m iejskiej, o trzym ał upoważnienie do 
wj wc. Jm odchodów kanałowych z domów 
i Jo  czyszczenia ustępów  kamienicznych. 
S trony, chcące wejść z nim w układy, m o­
gą się udać do niego. Skoro się znalazł ta ­
ki przedsiębiorca,_ m iasto zyska bezwątpie- 
ma na czystości iśw ieżem  powietrzu, a go­
spodarze będą mieć do dyspozycji dobry 
nawóz. Radzilibyśm y tylko p. Wolfowi, aby 
przedsiębrał lepszą desinfekcje. i pilnował 
szczelniejszego przewozu ulicami, niż dotąd.

Względem w ystaw y g o s p o d a rs k ie j  
mającej , tę odbyć dnia 2 1 -2 4 . w rześnia w 
M e s z y n ie ,  mamy douiesienie podług 
„Gwiazdki Cieszyńskiej*, że ohociaż termin 
zgłaszania się wystgw iaczy już z dniem 31 
lipca upłynął, jednakowoż zgłoszenia jesz­
cze ciągle będą przyjm ow ane, dopóki miei- 
sea starczy . D otąd zgłosiło się 35 w ysta - 
wia^zy z przeszło 400 przedm iotam i. Z łożo-

z n ic h  m oże c o s  zn a l o m ite g o  w y s ta w ić  W
szczególności wspomnieć 11 n t l e ł j  i F f r w  
arcyksiążę A lbrecht na prem ie m i m — * 
szycu posiadaczy przeznaczył 2 JO i ł  T T tT  
dmka. P y tan ia , k tóre przy  anoinh„ z - * : 
w ystaw y bedąrozb ierane  s a  n t e "  „n 
kontrybucyjnyeh. o podniesicn ii sleUkich

Ł T o  wyiaiow?ey-Wan’U S7jtuczny ch uaw0‘
?ji Liebiga f ° td  gruntów  P o d > ^  * ° -

Z m ie n io n a  m o s k ie w s k a  t a r y f t
Dzienniki m oskiew skie ogłaszają *08tas?fi, 
me zmian, jakich doznała ogólna ta ryg  
cłowa moskiew ska z rokn 1857. Z‘nJ £ ? 0ty 
obejmują między innemi także P f ' zCzamy 
handlu galicyjskiego, i dlatego u“ ic 
je  w całości. .,bejmuje ł)r-ie(i'

L  K ategorja plerwsz» J y wpro- 
m ioty, nie podpadającei Należą do
wadzaniu w kraj • ®»s“ e ^osk nie przera-
nich proszek z bronzu,

binny wosk drzew ny, galman s p r o s z k ^ T  
ny. ruda kobaltow a, n iedo tw as kobaltu
kobalt 
ne koś 
m atowe i rybie,

w formie metalicznej n7p ,?7.uair'1.’ 1 
ne kości i zęby oibrotow e, słoniowe

ekóra ryb ia  w ypraw na, m igdały  T ane ’ [°J ’
wane m « w praw ne w oniim i- n®?rosz-kt' :  
p ła ty  pergam inow e do nrzo,!’ pe.rSauJ1° 1 
wtosień kozia i w ie lb łądzi. H,a m ?ki; 
róg  jeleni w kaw ałkach i nr’ Pn l ,)ier,ze’ ma czyszczona i proszkow any, sło-
rabiana, kartofle P/ P * r °w aua lbcz r.ieprze- 
Kinn„  . ♦ ^ 1U8 llldzkł nraPM*

ma-

(upermaceMl Cy.tr.yno^ ry, stearyna, olh- >t 
w8fowv n i k ł  l?J ryb i 1 wieloryDi. tłuszcz 
m iotv 7 £  ^  1 p 'JPi<5ł czyszczony, PrzT
Btvczna ,?s^ u ' rzem ienie bhUtziikowe. e
mf H r .°tkane bawełną, lneu la > koj X * -
ne i „ , fabr-yki’ blltelki “^ T ’„ X  greńi-® Partami poiudniowemi łub P r te rabii- 
°ę beaarabską, t.„cina stawów* . prachy. 
na i podobue rośliny, u»konic ^.ppo^adze- 

II, Opłacie pbdleg»j« p 0„o ^.a jakuw e
m u : 1) Sproszkowane “ f„ntów) zamiast
po 10 bopijek od pud» • 2) wszystkie g ’ - 
poprzednich 20 kopiJ'’11 ’jp loszkowanych p:> 
tnnki dr„ew &  wszelkie drzew a ko- 
10 kr. od pnBa. t” ane w postaei dylów, 
sztowne, wprJ".* 3) Przedm ioty z nlaba- 
kloców i bronzowemi po S r^r. od
strii z z marmuru 4o kop jek  od
n da, p r ^ h ^ e i  przedmioty z tego samego 
puda. P,0,*1 „^ozdobne ; 4) przedm ioty z
m a te rj* rtl,dzież sita włosieniowo p j  2 rs. 
włosień'1 jj. parabole z kosziownemi rącz- 
od p11*  ̂ ’r j . 1 kop. 50 od sztuki, podobnież 
k?‘nJr gzystkie inne parasole; 6) kontrabasy 
i wiolonczele po 1 rsr. od sztuki zamiast, 
dotychczasowj eh 2 rs.; 7) arfy po 10 rs . 7,a- 
miast 25 rs.: 8) smyczki po 20 kop. od fn t 
zamiast 20 kopijek od sztuki: 9 ) 8zk ła u tv ! 
czne i do zapaiauia, jeżeli wchodzą do Bal 
tyckiego lub Białego morza po 1 / ,  na 
d s ; 10) struny  baranie i jedw ahnó a ^ il* 
strum entów  muzycznych po on ■ ,n *

p e . ,  u )  tJreokl0

nie prjsera-



GAZETA NAiODOWA z dnia 8. sierpnia 1865,

Btki, szarfy i pasy po rs. 4 od funta, zam, 
poprzednich 30pr. od w artości.

III. Do przedm iotów , których wprowa­
dzanie do granic Moskwy jest zakazane, za­
liczono przedmioty wojskowe z m osiądzu i 
sta li, podobnie jak z lanego i kutego żelaza.

K ra k ó w  4. sierpnia. Na B aranie nie 
było praw ie zgoła targu . Przedano tylko do 
100 korcy rzepaku na odstaw ę wrześniową 
po 58—59 zip.

T u w Krakowie ta rg  dzisiejszy był 
bardzo ograniczony. Młynarze (z pruskiego 
Szlązka zakupili l(Jó par pszenicy (po 30— 
32 zip.) i ży ta  (po 20 złp.). Na miejscową 
potrzebę kupiono 200 korcy białej pszenicy 
wagi 170 funtów z odstaw ą w tygodnia po 
7.30 au str. — W łościanie dowieźli już tro- 
ohę ow sa nowego, bardzo pięknego, rozku- 
piono go po 2.75 do 2.90 złr, austr. z doli­
czeniem akcyzy. Z Galicji znaczna była 
przedaż owsa nowego na późniejszą dosta­
wę. ^kontraktow ano go też dosyć na ko­
niec sierpnia, bez akcyzy po 2.25 do 2.40 
Dowieźli też włościanie wiele białego ko- 
uiczu, k tóry  po 34 — 36 złr. austr. rozku- 
piono. (Cz.)

(F ) W ie d e ń  5. sierpnia. (Giełda zbo­
żowa, — ta rg  wołowy, — okowita

W czorajsza giełda zbożowa była dość 
ożyw ioną Pszenica utrzym ała ceny z po ­
przedniego tygodnia. Ogółny obrót jej w y­
nosił 35 tysięcy mierzyć. Płacono banacką 
85—88'/jfntow ą 3 .2 7 ,-3 .3 0  loco Raba, 86 do 
89fntw.. 3,10—3.35; maroszka 88 '/, funtowa 
3.40. Zyto było całkiem zaniedbane. Jęcz­
mień rów nież bez popytu.

Dnia wczorajszego bylu na ta rgu  wo 
łowym z W ęgier 951, z Galicji 1563. z in ­
nych prowincyj 199, razem 2713 sztuk wo­
łów wagi 480—750 funtów od sztuki. Na 
prowincję sprzedano 989, niesprzedaoyoh po­
zostało 87 sztuk. Cena cetr. 21.50—25.50, 
sz tuk i ICO—180 zł

Okowita austrjacka Dardzo podupada 
w handlu. Ani brak dowozów ani Skąpe za­
pasy nie mogą pow strzym ać coraz w iększe­
go obniżania cen. Obecnie sto i zbożówka 
30—33 gradusow a po 44 cent. za gradus w 
wiadrze transito  bez beczki. O kontraktach 
na dostawę późniejszą nic nie słychać.

Mamy do zapisania pierwszą czynność 
nowego m inistra skarbu. Hr. L arisch jest 
specjalistą co do spraw cukrownianych i 
sp iry tusow ych, i od jego  bezstronnej dzia­
łalności w tym względzie można się wiele 
spodziewać. Właśnie pow ołał on, jak  dono­
si „Pulitik“ na dzień 12. b. m. komisję ba­
dawczą do W iednia, której ma pizedłożyć 
pytanie, jakby najlepiej i najłatw iej należa­
ło  urządzić pobór podatnu od osow ity i 
cukru burakow ego, bez wielkich kosztów  i 
kontroli. Nie wiem dotąd, czy kto z Galicji 
został do tego  wezwany.

P r z y je c h a l i  do L w o w a  d n ia  5. i 6 . 
s ie rp n ia . Pp. Br. Heydel Adam z Roma- 
szówki, Hartmann Fryd . z Szwajesrji, P e- 
trowicz F ran. z W ołostkow a, Smarzewski 
Fran. z Mrzanicy, Dr. W estmacher Karol i 
Zaleski Miecz, z Moskwy, Zewadzki Józef 
z Potok, hr. Belcredi Edm . z Brzeżan, br. 
K apri Józef z Ozerniowiec, A ntoszew ski 
Adam z Po lsk i, Gojlaw Teod. z B otuszan, 
hr. Michałowski Tad. z Poturzyc. Malczew­
ski Henr. z Gniłowód, Wolański Boi. z 
Dulib, Rakowski Eug, z Moskwy, Olechow­
ski Jan z W iniatyniec, Cosaki Je rzy  z A ten, 
Pucher Edw. z Brzeżan, Kramkowski Leon 
ze S try ja. —

W y je c h a l i  z e  L w o w a  dn ia  5. i 6, 
s ie rp n ia .  Pp. hr. Slarzeńskj A ug. do D ą ­
brówki, Costeseeon Jerzy  do W iednia, Pień- 
czykowski Józef do W ybranów ki, Serwa- 
towski Wujc. do R ąjtarow ic. Sutzo Aleks, 
do W iednia, T re te r Hil, do Laszek, Kónit 
zer Karol do K arlsbadu, Wochin Fed. do 
Krakowa, Jasińsk i KI. do Czerniowiec, 
hr. Michałowski Teod. z B olestraszyc, br. 
W estmacher K arol i Hartmann F iy d . do 
Moskwy, Smarzewski F ran . do Mrzanicy, 
W iśniewski Stan. do Wiednia.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 7. sierpnia.

D ukat holenderski . . . .  
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjał . 
Moskiewski rubel s reb rn y . 
Moskiewski ruhel papierowy 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, listy  zast. w. a. 
Galie, listy  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źei. gal. .

■1 D ają Żądają 
w. a. |  w. a.

& ■o n a cus a. 
2

z ł. | et. zł. jet.
5 18 5 23
5 20 5 24
8 93 9 97
1 69 1 71
1143 1 45
1 62 1 63

68 87 69 48
72 35 72 91
71 42 72 05
■3 87 74 52

193 33 195 42

T e le g ra fo w a n y  k u rs  w ie d e ń sk i ,
z dnia 7. sierpnia.

Oblig. długu pań t. 5% za 100 gl. m. k, 
Pożyczka nar. 1854 5°/0 za 100 gl. ra. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcje banku naród, za 1000 gl. • 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 gl 
Londyn 10 funt. szterlingów  . .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a ....................

•W. A.
|z łr .e t.
'6 9  00 

7400 
89 3u 

781 00
J74 30 
11030 

5:23 
108C0

g r  Godne uwagi
Pew na osoba uwiadamia Szanowną P u ­

bliczność iż p rz y jm u je  d o  p ra n ia  : k o ­
ro n k i b ra b a n e k ie  | n a ś la d o w a n e  : 
w s z y s tk ie  ro d z a je  b a ty s tó w , b ia ły c h  
i c z a rn y c h  m iiszlinów". s z a łó w  tu r e ­
ck ich  i im ito w a n y c h ; przytem w yczy­
szczenie plam z maferyj jedwabnych ró 
żnego koloru i gatunku jako też s tłasy  i 
adamaszki.

Uskutecznienie zapewnia się w naj­
krótszym czasie. 828 i _ 3

Bliższa wiadomośó

w  handlu J . Buczyńskie*  
go, ręk aw iczn lk a  przy «■ 

licy  H alickiej Nr. 22,

Uczniowie niższego ginma-
7 l H m  o8!01*16! z trzeciej klasy, którzyby 
Z ijU lll, prócz gruntownej nauki szkolnej, po­
bierać chcieli naukę historji ojczystej, języ ­
ków-. francuskiego/angielskiego ig r y  na fo r­
tepianie, znajdą bardzo troskliw e um ieszcze­
nie. Bliższa wiadomość, Nowa ulica I. 284 w 
kanoelarji adw okata Dunieekiego, 784 3-6

S~3SPi

Zarzuty na moje poprzednie 
twierdzenia,

Ze tylko wyciąg słodowy, przeto także i cukcrki słodowe (w yciąg słodu 
wy w krzepkim  stanie), i kąpiele słodowe Aug. C Mullera i Sp. (W iedeń, Sin- 
gerstrasse nr. 14, skład we Lwowie w aptece Piotn M iknlascha), przoz lekarzy 
w słabościach płacowych i osłabieniach ordynowane być mogą, odpieram zdaniem 
pierwszych znakomitości (patrz mediz WochenschrFt ddo 29. Iipea r. b .) „Mul­
lera wyciąg słodowy jest czystym wyciągiem ze słodu, używany pod nazwą 
„ E k s tra k to m  in a l t i s “ jako środek dietetyczny ileterski dla swoich części sk ła­
d o w y c h  węglanu i fosforanu. Dalej różni się ta k ż e  istotnie od fabrykatu
Hoffa, który  jest ty lk o ...................zfubzerowanem piwem, i które ja przeto  w okięa
największej szarlatanerji kładę. 753 4 —8

D r  J .  F r d h l i c h
członek f.i kult. 
medycznego.

Dr, J  F lor. H eller ,
przełożony c, k . zakładu patal. ehem. w 
Wiedniu t. k. chemik sądu krajowego, 
c. k. chemik sądowy dla niższej Austrji.

Adwokat krajowy 
Dr. HERMAN

F R E N K L
na własne żądanie z Przemyśla przeniesiony, 

otworzył kaucelarję swoją 
w e  l.w o w ic  p rz y  u licy  F re n e lo w s k ie j  

827 p o d  IV. k . 138’/ ,  1 - 3

K ilku  subjektów
przyjemnej powierzchowności, którzy w han­
dlu bławatnem szczególnie dosprzedaży w y- 

doskonaleni są. m oeą otrzymać miejsce 
w MAGAZYNIE MOD

J. Kuhmayera
we Lwowie plac Ferdynanda L. 361.

 —  824 2 - 3

Einige Commis
von sngenehmen Aeussern, weiche im Schnitt- 
waarengeschaft beaonder.i tuchtige V e la u ­

fer sind. finden Engagement 
im MODE MAGAZIN des

J. ktthmayer
in Lemberg, Ferdinandsplatz Nr. 361.

Lekarze paryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyiloym bkutkiem Syrop Chrzano­
wy z Jodem, preparowany na zimno, zastę­
pujący Tran 5 w ątroby miętusowej. D ziała­
nie jego oka-.uje się szczególnie pomyślne 
w leczeniu S u c h o t , ja k  również w słabo­
ściach lymfalycznych i skrofolicznych. Nie 
osłabia oa nigdy żołądka, w z b u d z a  a p e ­
ty t  leczy  b łęd n icę  i r o z m ię k ło ś ć  m u- 
s z k u ło w  u d z iec i i g ru c z o ły ; jednem 
siowem czyści k r e w  i o d ra d z a  c ia ło .

Podstawą Syropu Chrzanowego z Jodem  
je s t sok rztżuchy i chrzanu, to jes t anti-akof- 
hutycznych roślin , których własności lecze- 
bne każdenu są znane, jak również zaw iera­
jących w tobie Jod i siarkę w stanie św ie­
żym. 'l tych to  własności w ypływ ają nieo­
cenione ssutki leczebne, dział, jąco tak na 
organizm tierozw inięty dzieci ja k  i dorosłych 
osób. Lekirze Cszenaye etB azaic . ordynują­
cy w Bzpitalach św- Ludwika w Paryżu za­
lecają Syr#p Ohrzanomy zwłaszcza przy  w y­
rzutach zaskórnych. Otrzymują z użycia je ­
go prawie ławsze pomyślne skutki.

Skład giówny w Paryżu na ulicy Senit- 
lade Nr. 7.

Dostać można we Lwowie w aptece 
Z Y G M U N T A  R U K IIK A . 797 1 - 6  

Cena 2 złr. 80 c ., z opakowaniem 3 złr.

CES. KRÓL. UPRZYW IL.

T ryesteńsk ie  T o w a r zy stw o  zabezpieczenia
pod firm ą:

ASSICURAZIOII GIIIBA11
najw iększy austrjacki zak ład  zabezpieczenia, 

p o s ia d a ją c y  fundusz  p o ręcza jący  p rz e sz ło  2 0  m ilionów  z l. w &.

przyjm uje z a b e z p ie c z e n ia  przeciw 
s z k o d o m  o g n io w y m  budynków  wszelkiego rodzaju, fabryk, m aszyn, 

rekw izytów  i zasobów , składó>v tow arow ych, b y d ła , sprzętów  
rolniczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów  domowych i ruchomości 
wszelkiego ro d z a ju ; 

s z k o d o m  e le m e n ta r n y m  przy przesełkach wodą i lądem ; 
s z k o d o m  g r a d o b ic ia  ziemiopłodów w szelkiego r  d za ju ;

udziela również
ZA BEZPIECZEN IA  NA ZYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n y c h  k o m b i n a c j a c h ,  jako  to na : 
k a p i ta ły  lub r e n ty  płacić się m ające po śmierci zabezpieczonego te 

go i spadkobiercom , praw onabyw com , cesjonarzom lab osobom z 
góry oznaczonym ; 

ta k ie ż  uiszczać się m ające zabezpieczonemu, jeżli takow y pew ną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także ty le dobroozyn ie z a ­
b e z p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e  
in n y c h  w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

r e n ty  d o ż y w o tn ie  dla jednej lub k ilku  osób i t- p.
Życzącym sobie mieć udział w tym, na ta k  pewnych podstaw ach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia 
r z e t e l n ą  zawsze czynnością i najw iększą akuratnością w w ypłacaniu 
szkód wyszczególnił s ię , tenże ośw iadcza się z gotowością przyjm o­
w ania wniosków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień 
i najniższych premiów, rów nia ja k  i w szelkie inne akredytow ane z a ­
kłady zabezpieczeń. .

B ió ro  Jea< ra ln « -j A je n c ji w e  L w o w ie  p rz y  u lic y  N izsze j 
K a r o la  L u d w ik a  p o d  I. 1 3 2 V*. 767 3 - 3

N a jw ięk szy  w y b ó r  obić j PA Ń ST W O  DOŁZANKA  
p apierow ych  i materyj 
do pokrycia  mebli

na składzie w fabryce

Karola W. Melcher.
spadkobiercy  L E C H L E IT N E R A , j
597 Kohlm arkt, Nr, 4. II, piętro 12—12 i

(obwód Tarnopolski, os'atnia poczta Tarno­
pol poszukuje

o w c z a b z a
wsdzeLia znaczniejszej owczarni. Ubiegają­
cy się o tę  postdę miałby się wykazać św ia­
dectwami," iż Jawniej już w znaczniejszym 
jakim skarbie podobną posadę zajmował.

L is ty  a d re s o w a ć  do  Z a rz ą d u  d ó b r 
D o lżan liii p o c z ta  T a rn o p o l .  785 2 —3

£
Dla jeżdżących konno 

i podróżujących
N A D E R  W A Ż N E !

Pod gwarancją za nowe i dobrze wyrabiane tow ary. 1 siodło po 10 złr , 1 siodło
ze skóry świńskiej po 12 złr., 1 siodło angielskie w dobrym gatunku pozłr. 14, 16, 18. 
20. 22 do 25; musztuki po 5 złr.; 1 siodło z pośliskam i. strzemionami i popręgą , i mu- 
sztukiem kosztuje 22 złr.; 1 siodło damskie po złr. 30 i 40, parę popręgów 1 złr, 50 ont , 
2 Złr. i 2 złr. 50 cnt. S t a r e  s io d ła  k u p u je  i w y m ie n ia . Kuferek ręczny po 3.50. 
4, 5 i 6 złr.; kufer średniej wielkości po 5 złr. do 10; wielki skórz. kufer od 12 do 24 zr.

ł p p *  K U F E R K I  D A M S K I E ,  “l ą g
Zacząwszy od 8 złr. aż do największych po 16 złr., torebki ręczne i podróżne od 1 złr. do 10. 
Zamówienia na prowincję ty lko za przekazem pocztowym. Jedynie nabyć można: S tn d t-  
A d le rg a s se  N r. 14, g e g e n u b e r  d e r  U e rd in u n d s b riic k e . 599 12—12

H erm ann W aizner.
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C. k  uprzywil. Woda z w a n a

s o n  DE BEAIITE,
(R o są  p ięk n ośc i)

która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w skutek 
ospy pochodzących", i spędzenia wszelkich jakichkolw iek nieczystości skóry, tak 
na tw arzy, jak  i na całem ciele. Szczegółowo zaś w ygładza zm arszczki, tak 
przedwczesne, jak  i w sku tek  wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze mięk­
kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majo­
wej chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym celu były  do-

Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 cnt- w. a.
W e Lwowie na składzie m ają: P P . Adolf Berłiner aptekarz, J  Bochnak, 

A. Bogdanowicz. J . Brun. Ebenberger ap tekarz, Kleina Wdowa i Gebbardt, W 
D worski, A. Horn, F . W. K rólikow ski, J . Reis, Z, R uker apt., B. S tiller, A. 
Steifa synowie, Dr. Zarzycki ap t. apt. pod Złotym lwem, pp. Bracia Łazowscy 
apt. pod złotym jeleniem, i F  Ebrlich. W Krakowie J. Jahr., J .  Góbl i J .  N. W alter.

Na prowincji mają: W Bochni P. N iedzielski, w Brodach Gomuhnski, w 
brzeżanach E. Mórl i Fadenhecht, w Brzostku P Ziemewicz, w Buezaczu Kodręb- 
ski i Kercel, w Cieszynie Schróder, w Czernioweaeh J .  Schnurch, w Husiatynie Micha- 
lewiez, w Jaw orow ie Lachowicz, w Jarosław iu J  Rhom, w Kołoiuyi Sidorowicz i Ku- 
pferm nn, w Kozowy Aut. Dobrzański, w Łańcucie Swoboda, w Leżajsku St. Marcach, 
w Mielcu W., Satkowski, w Oświęcimie Polaczek, w Przem yślu P raczyński, w 
Przew orsku Świtalaki,w Rzeszowie J .  Schfciter i sp., w Samborze Kriegsóisen spt. 
w Sanoku J  Jaklitsch, w Skalacie Dziembowski, w Sokalu G rot, w Stanisławo­
wie Steober, w Stryju Edw. Kornberger, w Tarnopolu Morawetz, w Tarnow.ie J .
Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch i W olf K orkus, w Żółk­

wi Krzyżanowski, w Zurawnie Postępski. -  589 10—ł
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C  u p rz y w iJ

PŁYN UZDRAWIAJĄCY
(Restitntionsflnid) 

d ia  k o m r a ?

Franciszka Jana Kwizdy
w  R ornenb urgn ,

prze i J e g o  c . k. M o ść  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I . w całem austrjack i m p aństw ie , po poprzedniem 
prak t) cziiem n ż jc iu  i doświadczeniu przez w ysoką c. k. au strjack ą  władzę 
san ita rn ą , zaszczyconv wyłącznym  przyw ilejem  i lo n d y ń s k im  m e d a le m  2 
r .  1862, — w stąjniach JM . k r ó lo w e j  a n g ie ls k ie j  — ja k o  też  w urzędo­
wej praktyce p. D oktora K nautnera, n ad lekarza  w szystk iih  stajen JM . k ró la  
p r u s k ie g o  z n a jle p s z y m  s k u tk ie m  u ż y w a n y ,  u tr z y m u je  k o n ia  n a w e t  
p rz y  n a jw ię k s z e m  w y tę ż e n iu  w  p ó ź n y m  w ie k u  w y t r w a ły m  i r a ź n y m , 
z a p o b ie g a  o t r ę tw ia lo ś c i  k o n ia  i s łu ż y  s z c z e g ó ln ie  d o  w z m o c n ie n ia  
569 p rz e d , a  d o  o d z y s k a n ia  s i l  p o  w ię k s z y c h  t r u d a c h .  8—9

Cena. flaszki 1 złr. 40 cnt. w. a 
Muiej ja k  2 flaszek nie może być rozsyłane, za opakow anie liczy się 30 cnt.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą ;
L w o w ie  : K. Iskierski. apteka P . Mikulascha, apteka A. BERLIN ERA  i w apt. 

ZYG. RLn.EKA, w  B ia łe j J .  Kellera, w  B ie lsk o  J . S tanka, w  B u ezaczu  Kodrębski te 
Kerzel, w  B rc e ż a n n c h  J . Margulies i J  Fadenhecht, w  C ze rn to w  caeh  J  Sohnireh, w 
K rakow ie M, Jaw ornicki i J . Jahn, w  O św ięc im ie  St. D ołkow ski, w  P rz e m y ś lu  
Taideczka i Syn, w  R a d z irc h o w ie  Jaśkiew icz, w  R z e sz o w ie  Schaiter i sp ó łk a , w 
a r n c p o lu  A. Morawetz, w  T a r n o w ie  J  Jpbn w  Z a le e z c z y k a c ń  J. K odrębski.
p r z e s t r o g a .  Aby n ie_dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzywilejowanemi 

wyrobami, uprasza się uważać na to , źe na kaszkach z e. k. uprzywil. płynem uzdra- 
wiającym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyński i firma aptek, 

łwej w Korneuburgu, k tóra  to firma wyciśnięta icst także w skin na każdej flaBzce.

f I L l A  M & M , 
A N G L O - A U S T l J A C K I S G C ł

przyjmuje wKIadki p ieniężne do oprocentowania w godzinach kaso­
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydajać na takowe

A S I  G N A T  Y  K . A 8 0 W E
naopiewające

dr. 100, 500, 4000, 5000 -

Nsygnaty procenlują się: p r z y  sp łacie  na ok az (a vue payable)
dw udiilow em  w yp ow ied zen iu  
ośmiotlnioM em

w

i i

o<l sta
i i

i i

i i

i iPowyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.


